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Z chwili bieżącej.
LWÓW 22. czerwca.

Trzy tygodnie trwała sesja wspólnych dele- 
gacyi, a przebieg jej był wcale gładki i spokojny, 
choć miejscami doić interesujący. Silny ton, 
w który uderzył minister spraw zewnętrznych 
hrabia Gołnohowski, zrobił dobre wrażenie w 
obu dolegacjach, a w państwach, które mogłyby 
się były cznó dotkniętemi, nie dał przecież po­
woda do poważnych rekryminacyj. W  rozpra­
wach nad etatem ministerstwa spraw zewnę­
trznych i ministerstwa wojny zachowywano ze 
strony węgierskiej pewną rezerwę i unikano sta­
rannie pozoru, jakoby się dążyło do przewagi 
w sprawach wspólnych. W  sprawach wojskowych 
W ęgrzy także byli umiarkowańsi aniżeli w 
latach ubiegłych. Jaskrawszy natomiast koloryt 
miały tym razem rozprawy w dolegacji austrja- 
ckiej. Hasła narodowościowe odezwały się tam 
tym razem silniej, aniżeli w latach poprzednich 
i to zarówno ze strony młodoczeskiej jak nie­
mieckiej. Przykre wrażenie wywołało oświadczę 
nie reprezentanta niemiecko-narod . jg o  Stein- 
wendera, te na Niemców austrjaokioh nie mo- 
tnaby liczyć, gdyby „slowianizowanie" Austrji 
dalsze jeszcze zrobiło postępy. Przeciw temn 
oświadczeniu wystąpił jeden z delegatów nie­
mieckich, wskutek czego pan Steinwender zmo- 
derował zwoje złowa, ale na wszelki sposób zo­
stawiła ona przykre wrażenie. Zresztą nadzwy­
czajnych momentów nie było i hrabia Agenor 
Gołnohowski może być zadowolony z przebiega 
tegorocznej sesji delegacyjnej.

• ••
Radykaliści francuscy są od dni kilku w go­

rączce. Stwierdzono w sposób, niedopuszcza ący 
wątpliwości, te mnóstwo gmin francuskich było 
w  tym roku widownią zjawiska, które zgrozą 
i troską napełnia serca deklamatorów kawiarnia­
nych w Paryżu. Możnaby myśleć, te w środku 
kraju ujrzano nagle pruskie pikelhauby, lub te 
anarchiści wysadzili nagle wszystkie prefektury 
w powietrze. W  rzeczywistości idzie o rzecz bez 
porównania dla polityków paryskich straszniejszą. 
Oto na ulicach miast i siół widziano procesje ka­
tolickie.

Pozwolenie na publiczne obrzędy religijna 
wydaje we Francji rada gminna. Od jej składu 
zalety zatem, czy procesja jest w jakiejś miej­
scowości dozwolona, czy nie. Fantazja zaścianko­
wych Dantonów i Maratów jest czynnikiem, od 
którego w tym wypadku nie ma apelacji, bo 
.społeczeństwo, to m y“ — jak powiada nieśmier­
telny doktor Vauclin. Ale ludność nie może do­
tychczas zrozumieć, dlaczego w jednej gminie 
wolno jej prastarym zwyczajem odaawać cześć 
Stwórcy pod niebem, a w drugiej ma to stano­
wić „zamach na prawa narodowe". W ypadki 
wyłamywania zię z pod samowoli władz gmin­
nych zdarzać się mnszą.

Wspomnieliśmy, te ta tyrania ma pewDą 
stronę, nadąjącą się do satyry. Kto wie, czy nie 
komiczniejszem jest jeszcze to, te radykaliści, 
tak bardzo dbali o ślepe posłuszeństwo względem 
władz gjlinnych, sami zachęcają te władze do 
naruszenia nstaw krajowych przez subwencjono­
wanie z funduszów publicznych agitacji socjali­
stycznej, urągającej władzom państwa i szydzą­
cej z idei narodowej.

Smutnem natomia.., bardzo smutnem jest 
zaślepienie, które zakrwawia serca rodaków, 
niesie niezgodę w ciche nstronia i w czasach^
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w których ludzkość powinnaby pilniej, n.ż kiedy­
kolwiek, pracować wspólnemi siłami nad wyko­
rzenieniem nędzy, chorób i zbrodni, wszczyna ' 
przez bezmyślny ucisk nowe spory religijne. Spo­
łeczeństwo, w którem to nazywa się postępem, 
jest bardzo chore.

Dziś rozdrażnienie dochodzi oczywiście do 
wielkiego stopnia po oba stronach. W  kilka miej­
scach uczestnicy procesji musieli sobie torować 
drogę przemocą. Przyszło do starć i polała się krew. 
Proboszcz w Roubaix gdzie procesja wyszła także 
wbrew zakazowi na nlicę, otrzymał od biskupa 
w Cambrais list z pochwałą i podziękowaniom.

** *
Piątkowe posiedzenie belgijskiej izby depu­

towanych było bardzo burzliwe. Senat bowiem 
odrzucił artykuł 50, uchwalonego przez izbę de­
putowanych budżetu ministerstwa rolnictwa, 
w którym przyjęto zisadę ustanowienia mini­
malnej płacy za roboty wykonane dla państwa. 
Skutkiem odmownego wotnm senatn musiała się 
izba depntowanycb ponownie zajmować tą spra­
wą. Gabinet i prawica izby oświadczyły, że po­
dzielają w tym względzie zapatrywania seuatu. 
Oświadczenie to wywołało ogromną wrzawę na 
ławach posłów socjalistycznych Hałas panował 
tak ogromny, że marszałek zniewolony był za­
wiesić posedzenie. Socjaliści odpowiedzieli na to 
wcale nieparlamentarnemi wyzwiskami Po podję­
cia posiedzenia powołał marszałek licznyoh de­
putowanych do porządku. Po dłnższej dyskusji 
przyjęła większość izby budżet według uchwał 
senatu i uchwaliła gabinetowi zaufanie 83 g ło ­
sami przeciw 27. W  końca posiedzenia przedło­
żył izbie minister spraw zagranicznych rozkaz 
królewski, nakazujący cofnąć wniesiony w roku

* zeszłym projekt, dotyczący przejęcia Kongo 
j przez Belgję. Kongo pozostanie zatem na razie
* własnością króla.

Subwencje na drogi powiatowe 
i gminne.

Z  wyznaczonego przez sejm do dyspozycji 
wydziain krajowego na rok 1896 ryczałtu w kw o­
cie 370 000 zł na zasiłki na budowę i rekon­
strukcję dróg powiatowych i gminnych, przyznał 
wydział krajowy następujące dalsze bezzwrotne 
subw encje;

W ydziałowi powiatowemu w Z b a r a ż a  na 
drogi Zbaraż-Podwołoczyska i Zbaraż Bcrezowica 
małe 80C0 zł.

W ydziałowi powiatowemu w M y ś l e n i ­
c a c h  na drogę Biertowice Zem brzyce 2000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w T a r n o p o l u  
na drogi Tarnopol Grzymałów i Iwanów Oba- 
rzsńce 4000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w N i s k a  na 
drogę Majdan-Stany Rozwadów 10.000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w R z e s z o w i e  
Da drogę Przybyszówka-Zgłobień 4000 z ł , na 
drogę Tyczyn-Jawornik 8000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w R a w i e  na 
drogę Rawa Niemirów 5000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w I l u s i a t y n i e  
na drogę Husiatyn-Probużna 8000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w C h r z a n o ­
w i e  na drogę Chrzanów-Zator 700 zł.

W ydziałowi powiatowemu w T a r n o b r z e ­
g a  na drogę Grębów-Stale 1500 zł.

W ydziałowi powiatowemu w B r z o z o w i e  
na drogę Brzozów-Nozdrzec 5000 zł. __________

W ydziałowi powiatowemu w J a r o s ł a w i a  
na drogę W ęgierka-Krzywcze 2500 zł.

W ydziałowi powiatowemu w B o r s z c z o -  
w i e  na drogę Jezierziay Bilcza Uścia biskupie 
70 00 i ł .

W ydziałowi powiatowemu w G o r l i c a c h  
na drogę Kobylanka-D ‘minikowice 3000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w T u r  c o  na 
drogę Turka Czarna 5000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w e  L w o w i o  na 
drogę Lwów-Szczarzec Komarno 4000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w M y ś l e n i ­
c a c h  na drogę Pcim Jordanów 2000. zł.

Wydziałowi powiatowemu w Ż y  d a c z o  
w i e na drogę Żnrawno-Stryj 3000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w Ż ó ł k  w i na 
drogę Kamionka-Batiatyczc 3500 zł.

W ydziałowi pawiatow imu w K o s o w i e  na 
drogę Jasionów Kosów 5000 zł.

Na drogę Borysław Schodni ca w pow. d r o -  
h o b y c k i m 4000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w M i e l c u  na 
drogę Radomyśl Przecław 3000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w P o d b a j c a c h  
na drogi Podhajce-Bożyków i Podhajce Denysów 
3000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w S a m b o r z e  
na drogę Sambor-Mościska 2000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w M o ś c i s k a c h  
na drogę Chodnowioe Hussaków 4000 zł.

Wydziałowi powiatowsmu w L i m a n o w e j  
na drogę Młynne-Ujanowice 2000 zł.

W ydziałowi powiatowemu w P r z e m y ś l a ­
n a c h  udzielił wydział krajowy z funduszu po­
życzkowego drogowego na drogę z Dąsano wa do 
Korzelic pożyczkę w kwocie 2000 zł.

Z nad brzegów Szprewji.
List traeci.

I.
Młode pokolenie, pracujące na niwie narodo 

| woj i literaokiej na Łużyoach, nie stanowi ża- 
• dnej opozycji, nie powstało ono w cela zachwia- 
j nia podstaw zbudowanych patrjotyzmem i po- 
j święceniem ludzi z epoki odrodzenia. Wspólne 

obydwa pokoleniom ideały są przewodnią gwia­
zdą pracowników dzisiejszej doby. Podobnie jak 
niegdyś za dni Smotera, tak i w rokn 1876 mło­
dzież uniwersytecka w Lipska, założyła organ 
swój rękopiśmienny Lipę serbską, przeniesiony 
następnie do Budyszyna. Redaktorowio, jak ka­
żda młodość, rwąca się do samodzielności, zrozu­
mieli jednak szybko, że w tak trudnych warun­
kach jak na Łnżycach, dwa pokrewne pisma 
obok siebie istnieć nie mogą. Dobro czytelników 
przcdei szystkiem czytelników mając na cela, 
wcielili Lipę w skład Łużyczanina  wychodzącego 
pod redakcją Smolera i połączone siły poozęły 
wydawać Łużycę od 1882 r. wychodzącą stale 
pod redakcją Maki.

Dr. Karol Ernest Muka. wyższy nauczyciel 
gimnazjalny w Freibergn, jest przedstawicielem 
ludzi drugiego pokolenia, na jego barkach spo­
czywa dzisiaj dola i niedola Łużyc.

Jak niegdyś imię Smolera i księdza Hor­
nika entuzjazmowało Łużyczan, tak dzisiaj, obok 
niewygasłej czci dla tych, co odeszli, magnety­
cznie oddziaływa na młodzież postać uczonego 
filologa i slawisty. Dr. Mnka, odznaci nv za na­
ukę najwyższym orderem saskim i serbskim św.

Sawy, w ubiegłym rokn został członkiem kore­
spondentem Akadem ji krakowskiej. Łużyczanie, 
dumni z zaszczytów i honorów, jakie spadają na 
jednego z najlepszych synów ukochanej wotćiny, I 
czczą w nim przedewszystkiem szlachetnego, do­
brego Serba. Naukową swoją działalność dr. 
Mnka rozpoczął od zbierania pieśni i podań ludn, 
które począwszy od r. 1877 do 1882, drukowało 
stale czasopismo Macietzy. Dolno łnżyekich na 
der bogaty zbiór, wydał swoim nakładem ks. 
Horn c, dolno zaś i górno-łużyckie, zebrane w po- 
granicznem narzecza, wyszły jako odb.tka z cza­
sopisma Macierzy. Bardzo cenną pracą Maki 
jest najlepsza statystyka Łnżyc. Cyfry podane 
w niej i rezultat podróży odbytej w 1880 r. 
wspólnie z Alfonsem Parczewskim, podają bardzo 
wiele ciekawych szczegółów z okolic, całkiem 
już za stracone uważanych. W  r. 1883 wyszły 
zebrane i wydane staraniem Maki, rozrzucone 
po wszystkich pismach, przepiękne poezje Seilera. 
Ważnem w znaczeniu społecznem jest wyda­
wnictwo bibljoteki teatralnej, wychodzące pod 
redakcją Muki i ks. Barta, w którem spotykamy 
oryginalne praoe i przekłady przeważnie pióra 
dra Maki. Obok setki prac rozrzuconych w cza- ' 
sop śmie Macierzy, Łuzycy, obok wieln rozpraw 
z dziedziny fitologji, pisanych po niemiecka, 
zdradzających niezwykłą ruchliwość i pracowi­
tość, pierwsze miejsce zajmuje dzieło, które zje­
dnało Mace azaanie uczonego świata, uwieńczone 
w r. 1887 na konkursie imienia Jabłonowskiego 
w Lipska, Hisłorische und vergleichende laul.e- 
und formenlehre dir niederserbkchen sprache.

W  gronie Młodoterbów wybitne miejsce zaj­
muje również b. współreć ktor Lipy serbskiej, 
kapelan dworski w Dreźnie, ks. Jakób Bart, 
piszący pod pseudonimem Ciszińskiego. Autor 
„ K s i ę g i  s o n e t ó w " ,  dramatu „N a  G r o d z i ­
s z c z u " ,  oraz wieln fragmentów lirycznych, 
ballad i pieśni, jest zarazem wytwornym tłóma- 
czem Mickiewicza i Vrchlickiego. Ks. Bart, 
poeta, posiada talent wyższy, pełen natchnienia, 
od którego społeczeństwo1 i literatura łużycka 
oczekuje jes .cze  bardzo wiele. Do rzędu praco­
wników tejże epoki, należy ks. Jerzy Zibsz, 
nczeń Hattali, antor składni łużyckiej, dzielny 
i energiczny redaktor Nowin serh kich, Marko 
Smoler, beletrysta A dolf Zemr (Sommer), reda­
ktor ks. Michał Skala, J. E. Hollan, poeta Sze- 
wczik, Lapsyk, Szołta, ka. Zur, Filip Rezek, 
Mikołaj B ieirzicb, Szynun. Dalej, zasłużeni pra­
cownicy ubiegłej epoki, jak czcigodny pastor 
Iinisz, ks. prałat Jerzy Łnszozański, ks. Dncz- 
man, poeta I. K  Fiadlir, Bsrtkc, Kocur ; oraz 
wieln innych zacnych, szlachetnych Serbów.

Nieszczęście dla obu Łużyc stanowi rozdział 
polityczny. Dolne, w gorszych od górnych pozo­
stają warunkach. Rząd praski wytęża! i wytęża 
wszystk e środki w celu wynarodowienia sło­
wiańskiej ludności. Po npadkn kaznodziejskich 
stowarzyszeń, młodzież nie misła sposobnośoi 
kształcić się w ojczystym języka. Od 1750 do 
1850 r., 50 psrafji odpadło na zawsze. Jak
szybko obejmowała germanizacja, widzimy, iż 
przed 183Ó w Kalawie mówiono jeszcze po 
serbska, dziś nie usłyszy nikt już tam słowiań­
skiej mowy. Chociebuż, stolica dolnych Łnżyc, 
dziś całkiem jnż jest zniemczoną. Również nie­
szczęściem dla dolnych Łużyc jest rozdział języ­
kowy, sięgający jeszcze pierwszych lat 17 wieku. 
G dyby na pcczątkn bieżącego stulecia istniał 
jakikolwiek łącznik dolnych z górne mi, germani­
zacja nie miałaby takiej siły rozwoju, lecz 
patrjooi górno łużyccy , zbyt zgnębieni byli wła
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sną niedolą, aby mogli myśleć o dolnych Łnży­
cach. Wprawdzie pcjanrił o się kilka książek, w y­
danych przez zacnych pastorów, jak Głowan, 
Schindler, lecz prace ich żadnego wpływu na 
lud nie miały. Rok 1847, tak boga.y w owoce 
na Górnych, na Dolnych przeszedł takie bez 
znaczenia. Pastorowie Post, Komor, Z  war, Stem­
pel zbierają pieśni, pracują dla Indu, lecz zabiegi 
ich giną w odmęcie germanizacji. W  r. 1848 na £ £  
całych dolnych Łużycach były tylko 33 parafje 
serbskie. W  tymże samym roku junkrzy bran- 
debursey z obawy, aby dea demokratyczne, roz­
winięte wśród Prusaków, nie przedarły się do 
cichych, zadomowionych ch*t serbskich, poczęli 
wydawać pismo ludowe ( Bramborsl ’ Czaśnik) 
w języku łużyckim, ponieważ lud innego nie 
rozumiał. Czasnik , zamieniony następnie na 
Bramborskie Nowiny, wyahodzące dziś pod re­
dakcją zacnego pastora Szwieli, stanowią jedyną 
i poczytną serbską gazetę na Dolnych. lism o, za­
łożone w c sir oh, nie mająeyel t  c wspólnego 
z ideą narodową, rozbudziło ją jednak. Na wi­
dok gazety drukowanej w języku ojczystym, za­
paliły się serca młodzieży, zawiązała on i stowa­
rzyszenie, na czele której staaął Fryderyk 
Tesznar. Jakkolwiek stowarzyszenie istaiało tylko 
rok jeden, wydało jednak kilka pożytecznych i 
wpływowych książek. Tesznar, zostawszy pasto­
rem w Chociebużu, oddał się pracy dla ludn, 
wydawał książki do nabożeństwa, kazań.a prze­
łoży ł biblję, pracował nad ulepszeniem pisowni 
łużyckiej, słowem w swoim czasie był najwy­
bitniejszą i wpływową postacią na Dolnych Łu­
życach. Ta popularność właśnie, jak się to i dziś 
jeszcze na oba Łażyc&ch zdarza, skłoniła wła­
dzę duchowną do przeniesienia Tesznara w odda­
lone od Łnżyc okolice. Wspólnie z nim praco­
wali pastorowie Pank, Bronisz i Szadowa. Osie­
rocone po wyjeżdzie Tesznara miejsce zajął 
Henryk Jordan, z urodzenia Górnołuży^zanin, 
nauczyciel elementarny i kantor zPopojc. Jordan, 
współpracownik bramborskich i serbskich nowin, 
oraz czasopisma Macierzy, antor drobnych opo­
wiadań i powieści, dzisiaj jest najwięcej znaną i 
cenioną postacią na Dolnych Łużycach.
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B z ie ln ice  P o lsk i.
{Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmct- 

Sadym baszy).
Należy przyznać —  powiada Sadyk-basza — 

że między oddzielnymi częściami Polski nie 
było żadnego zw iązku; łańcuch wiążący je był 
zerwany, a ze strony Polaków r :e  zauważono 
żadnych wysiłków, aby spoić rozbite oguiwa.

Królestwo Polskie, tak zwana Kongresówka, 
zamknęło s'ę w samem sobie, jak żółw w s.yyrn 
pancerza i nie chciało nawet wiedzieć, co się 
dzieje po za tym pancerzem ; Rnś zi^hodnia i 
Litwa stały się dla niego jakimś mitem. W y ­
obrażenie Rusi w umysłach Polaków zlewało 
się z wyobrażeniem o pirogach, a o L  twie z 
myślą o kołdunach, a ponieważ i Tatarzy mieli 
pretensję do wynalezienia kołdunów, przeto 
Litwinów mięszano z Tataram i; Rnś utożsamiano 
z pojęciem o hajdamakach i kozakach, a Polacy 
dziwili się, że Rasini nie mażą się jak M< skale 
dziegciem i nie pomadnją się sadłem, lecz przy­
jeżdżają do Warszawy we frakach, kapeluszach 
i rękawiczkach i mówią po polska i p< fran­
cuska Na tych wiadomościach ograniczała się 
znajomość Polaków z Litwą i Rusią.

Litwa, jak zawsze, miała doskonały ustrój,
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!i Czas odnowić przedpłato!!
..DZIENNIK P0L8KI“

który ̂ kosztuje:

VI Ł M : ■ł. 4  BO ot 
ał. l  BOot.

kwartałb!« . .
■łaslączile .

I l  M i :  ■laslqczila .
( l a  p r z e s y łk ę  d o  d o m u  m ie s ię c z n ie  2 0  et.)

ał. ••—  ot.
ał. 1 '—  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłato na

Ł U S Z C Z ”
(dli prenuaieratorów ,D z ,P o i/)

W o  T w o n i ą  • kwartalala . . ał. 1 BO ot.
n O  ilWUWiłl • ■iaslqczila . . z?. — BO ot.

Hi lOTllCIl: Ś3 £  : : S i S ł

Wydawnictwo „Dziennika 
Pol*kiegó” na podstawie zawar­
tej um owy % wydawnictwem  
„ Bluszczu"  ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po znUonej cenie.

l»)

K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T  o m .  X .

Król elektryczny z Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy).
Zdumienie dziewczyny nie miało grunic. 

Skąd ten człowiek mógł o wszystkiem w iedzieć? 
D o czego to prowadzi? Na czem się to wszy­
stko na miłość boską skończy?

  Doughby, wszak prawda ? —  powtórzył
James Crookes i starał się nadać swym słowom 
ten ton stanowczy i pewny, jsbim się one zw y­
kle odznaczały.

  flnlf Doughby, tak jest —  odpowiedziała
miss Jane cicho i jakby z pewnem wahaniem.

  Dobrze —  rzekł Crookes, chociaż mu
wcale tak dobrze nie było, jakby z tego wyra­
żenia wnosić należało. -  Ą  teraz jeszcze jedno. 
Dlaczego, proszę, zaręczyłaś się pani ? i te­
raz, zaprawdę, głos jego zadrżał, się
przez niego uczucie, silne, potężne, które dotych­
czas tłumił w sobie z nadludzkim wysiłkiem. 

D laczego? Czy ten człowiek natrząsał się
z n iej? D laczego?

—  Ponieważ Ralf mnie kocha —  rzekła

i P0™ ^ k ,i Drżał formaluie * obawy, by 
Bi9 ftraypu ó ii»pH odpowiedw, Ala m  me. ta­

kiej odpowiedzi nie było. —  Ponieważ R a l f  
mnie kocha — powiedział , czy nie powiedziała ?

Tak, p o w i e d z i a ł a  to. A  on. O h ?  trzeba 
go się tylko było zapytać! On w tym wypadku 
powiedziałby :

—  Ponieważ j a kocham tę dziewczynę. —  
Ja, ja; a to było zupełnie co innego.

— A  pani? —  zapytał potem.
—  Ja... ja pana nie rozumiem.
—  Pytam się, czy pani także tego... tego 

Donghby kochasz? Pytam się, czy to jest poryw 
serca, że pani chcesz zostać jego żoną, czy...

—  I  jakiem prawem ? —  zapytała go, i spoj­
rzała ma, powstawszy, prosto w oczy.

Tu już stracił wszelką moc panowania nad 
sobą.

—  -Takiim prawem ? Prawem tego, którego 
widoki szczęścia i radości niweczysz pani przez 
to —  zawołał i'przystąpił do niej blisko, bardzo 
blisko. —  Prawem tego, który panią kocha... 
Tak, miss Raleigh, który panią kocha, ponieważ 
panią zna; kocha, chociaż nie wiedział o tern, 
ponieważ nie kochał jeszcze nigdy, który o tern 
jednakowoż teraz wie, teraz, gdy mo ukochaną 
istotę chcą wydrzeć.

Stała jak martwa. Tylko falowanie jej piersi 
i przyspieszony oddech zdradzały, jak silną bu­
rzę w jej serca wywołały jego słowa.

—  O Janel Jane! —  zawołał i uchwycił 
jej rękę —  powiedz mi pani, że go nie kochasz, 
powiedz mi pani tylko to jedno I

Ona jednakowoż milczała. Zdawało się jej, 
że popadła w jakiś dziwaczny sen.

— Nie odpowiadasz pani n ic?  —  rzekł 
smutnie i puścił je j rękę. —  Nic, ani słó- 
weozka ?

Potarł ręką czoło.
—  M m i  pan i s ła iz o o ś ć  —  r ie k ł  nastę­

pnie —  nie jesteś pani obowiązaną do odpo­
wiedzi. Idź pani, miss Jane, idź i zapomnij 
pani o tern, o czem mówiłem ci przed chwilą. 
B ył to stary głupiec, który przemawiał do pani, 
głupiec, który chciał się dowiedzieć, co to jest 
szczęście w życia, prawdziwe, rzeczywiste szczę­
ście. Tylko głupiec — miss Jane — i w głosie 
jego zadrgały łzy, których, gdyby z ócz popły­
nęły, nie byłby się nawet powstydził. — J e d n o  
tylko, jedno powiedz mi pani, miss J an e ; po­
wiedz mi pani, że jeżeli pani n ie  kochasz Ralfa 
Donghby, że jeżeli chciałabyś należeć do niego, 
nie wiem zaprawdę z jakiego powoda, że po­
myślisz nad tern dobrze, czy nie znalazłby się 
inny człowiek, któremuby się udać mogło zdobyć 
dla siebie nietylko t—ą rekę, ale nawet zyskać 
sobie w zupełności twe serce. Czy chcesz pani 

j tak postąpić? —  i znowu chw ycił je j rękę.
J Co to było, co przez nią przemawiało, 
I czy głos wewnętrzny, który ją zmuszał do tego, 
J czy też co innego —  dość że nsta je j szepnęły, 

niedosłyszalnie prawie:
—  C hcęl

ROZDZIAŁ SZ03TY,
który jest bardzo krótki, \itmniej przeto zawiera 

w sobie bardzo ciekawe rozmaitości.
W  jaki sposób Jane zeszła na dół i powró­

ciła do sali nr. 2 nie wiedziała sama, miała 
tylko to jedno uczucie, że gdy weszła, zwróciły 
się na nią oczy wszystkich, pod których spoj­
rzeniami musiała przechodzić jak przez szereg 
rózg. A  w każdem z tych spojrzeń spoczywało 
to j e d n o  tylko pytanie:

—  Czego chciał ? Co się stało ?
Usiadła jednak, wzięła robotę do ręki i 

obcisła rozpocząć pracę, J e in «L jwoż ręce jaj

, drżały, twarz jej stawała się rai czerwoną, raz 
blada i nagle, nagle wy buchnęła potokiem łez, 
ale Bóg świadkiem, tema nie była jednak 
winną wcale.

Dziewczęta, które najbliżej niej się znajdo­
wały, podskoczyły, aby ją pocieszać, uspakajać, 
pytać, ona jednak wstrząsnęła głową, otarła 
oczy z łez, rzekła, że nic jej nie jest, ale to zu­
pełnie nic, podjęła robotę, która teraz nie szła 
tak szybko i zręcznie jak zwykle, gdyż myśli 
jej... nie, te nie były przy robocie, te błądziły 
gdzieindziej.

B yły przy nim.
Przy k :m ? Przy Ralfie ?
Tak, niech będzie przy Ralfie, gdyż w isto­

cie myślała o nim.
— Biedny, biedny chłopiec — myślała —  

jak on to zniesie ?
Gdyż nie to, że się nagle w innym, w Ja­

mesie C -oikssij, zakochała, ni9, ala myśl o nim 
objaśniła ją od razu, sama nie wiedziała jakim 
sposobem i dla czego, że Ralf, nie jest tym, do 
którego powinna należeć i że mu nigdy, ale to 
nigdy, nie będzie mogła ofiarować w i ę c e j ,  
jak tę prawie siostrzaną miłość, która między 
tak bliskimi krewnymi, jak oni oboje, i wobec 
tak długiego, bezceremonjalnego obcowania była 
jedynie naturalną.

Myślała zatem o - m Ale o tym drugim 
myślała jeszcze więcej. W idziała go formalnie 
przed sobą i słyszała znowu jego słowa, 
wszystkie, wszystkie, a dźwięczały je j w uszach 
tak dziwnie, tak miękko, tak serdecznie, tak 
szczerze, tak prawdziwie. Tak, to uczucie, które 
on miał dla niej, było miłością. A le skąd się 
ta miłość u niego wzięła, n tego człowieka, 
który ją rai, może dwa razy widział prze­
lotnie, przeebodzao rbok niej t  lali nr. $ ?

A jak gorącą, jak płomienną musiała być 
ta miłość, skoro każde jego słowo odzywało się 
drżącem echem w je j serca !

| I przyszły jej na myśl istotnie chwile spę- 
soue na górze tam a niego, a Jamesa 

Crookesa.
Myślała o tern, jakim cudem na jego prośbę, 

; 'by  zastanowiła się nad tem, czy inny m ężczy­
zna nie mógłby znaleść drogi do je j serca, pra­
wie niedosłyszalnie, prawie nieświadomie, jakby 
z najskrytszych tajników duszy wyrwaną dała 
odpowiedź :

—  Chcę.
I czuła jeszcze spojrzenie jego oczu i czuła 

jeszcze uścisk jego dłoni, i słyszała jeszcze, 
gdy chwytając jej ręce, m ów ił:

—  A nie za, minaj pani, że byłoby to naj- 
większem dla mnie szczęściem... jedynem szczę­
ściem mego życia, gdybym... i tutaj uśmiech 
błogi osiadł na jego ustach... gdybym mógi pani 
rzeczywiście dać dymisję, aby dać pani inne 
stanowisko... a mianowicie stanowisko mojej 
żony.

I wyszła po tych słowach. I podczas gdy 
ona zastanawiała się nad tem wszystkiem, sie­
dział James Crookes na górze w swoim pokojn, 
a oczy mn błyszczały, jak nie błyszczały cd 
lat, gdyż... był z siebie zadowolony, nawet bar­
dzo zadowolony.

Tak siedział przez długą chwilę. W tem 
zapukano i wszedł Nickolls, obładowany całym 
stosem aktów; rachunków i raport1’ .

—  Przynoszę tutaj...
James Crookes przerwał mu jednak.

{ d u g  d a lszy  n a stąp i),
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była wielka i silna dachem. Dwóch Śniadeckich 
i Mickiewicz postawili ją wysoko. Jednakowo* 
dzieła Śaiadeckieh były za mądre dla Polaków. 
Niemcy i Francuzi rozumieli ich, tłumaczyli 
ich dzida  na swój język, zamieścili je w spisie 
książek, koniecznych do samokształcenia s ię ; 
dla Polaków z?6 była to Zend Ayesta, której się 
dziwili, ale której zrozumieć nie mogli.

Znałem jednego pisarza, który przez dzie 
sięć lat nie brał do rąk ani jednej książki, prócz 
dzieł Jana Śaiadackiego, a który doszedł w nich 
tylko do dwudziestej szóstej stronnicy. Za pra­
wdziwość tego mogę ręczyć, gdyż naumyślnie 
skleiłem dwudziestą siódmą i następne stronni­
ce i zawsze znajdowałem je sklejonemi. Czytel 
nik, wziąwszy tę książkę do ręki, zasypiał na­
tychmiast, była ona dla niego środkiem narko 
tycznym — chociaż najeży zauważyć, że była 
to liloBofja Jana bmadeckiege, a nie chemja 
jego brata Andrzeja Śniadeckiego.

O takim olbrzymie, jak Adam Mickiewicz, 
Ludw.k Osiński deklam ował:

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,
Ołupio było, głupio będzie.

Po tych słowach zamknął książkę; leżała 
ona zamknięta w Polsce —  Polacy jej nie o- 
twierali. Dopiero, gdy inni zaczęli czytać i 
chwal.6 Mickiewicza, gdy w ślad za Puszkinem 
i Gogolem zaczęli głosić, iż Adam Mickiewicz 
jest wielkim poetą, — dopiero wtedy i a nas 
w kraju południowo zachodnim uznano to i od 
tej chwili sława poety zaczęła przenikać do 
Królestwa Polskiego, do Galicji, a nawet do 
Poznania. Wszędzie ze zdumieniem powtarzano, 
iż na L  twie i Kusi przecież piszą i czytają po 
polska.

Nic w tern dziwnego, że w Poznania dale­
ko później odkryto istnienie Polaków w Prasach 
wschodu eh i zachodnich i ślady Słowian nad 
J bą. Po takiem odkrycia, równającem się od­
krycia Krzysztofa Kolumba, trzeba było odpo­
cząć, aby nmysł ni» natężał się zbytnio i nie 
pęk?, jak bańka mydlana

Dla tego też późniejszym pokoleniom pozo­
stawiono zbadanie, czy istnieją gdziekolwiek 
Polacy prócz Poznania, Gniezna, nad jeziorem 
Gopłem, czy też zjadły ich myszy, jak króla 
Popiela.

W Galicji rozmaici Metternichy cieszyli 
szlachtę czerwonymi mandurami, złotem wy 
szyciem, złotemi ostrogami, tytułami hrabiów, 
baronów, szambelanów i sejmem w tym celu, 
aby ci nie dowiadywali się, co się dzieje w in­
nych częściach Polski. Rzeczywiście Galicjanie 
o tern nie wiedzieli i wiedzieć nie chcieli.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Diarjusz lwowski.
W t o r e k  2 3  czerw ca .
0  g o d z . 6  w iecz . koncert m uzyk i w ojskow ej 

8 0 . p c .  przed  kom endą k orp u su .
T eatr le tn i :  „P o rw a n ie  S ib in e k .”  P oczątek  o 

g o d z . 7 ' / i  w ieczorem .

Wiadomości osob ste. N am iestn ik  ks ą ię  E i -
s t a h y  S a n g n s z k o ,  w y je ch a ł onegda j na parę dni 
do G nm nisk . —  M arszałek  k ra jow y  S tan is ła w  hr. 
B id e n i, w y je ch a ł wczurai rano do D roh ow yża , celem  
zw iedzen ia  zakładu  fu n d acji h r. Skarbka  d la  starców  
i sierót. W ieczorem  pow róci do L w ow a .

Kalendarz. W torek  (3 2  . i :  Zenona b. W schód  
s ł  -śca o (rodzinie 4  m inut 5 , zachód  o god zin ie  
7 . m in u t 5 8 .

Kalendarz myśliwski. W o ln o  p o low ać na k ozły  
(r o g a -z e ) ,  dzik ie  gęsi i dzik ie  kaczk i.

Kalendarz rybacki. W oln o  ł o w i ć : bo len ie , ł o ­
sos ie , p strą g i, w ęg orze , czeczn g i, k loa k i, szcza p a k i 
i raki (sa m ce ) 16 cm . d łn g o śc i, lip ien ie , g ło w a c ic e , 
św in k i, w yrozn b y , czop y , sandacze.

Setna rccznica śmierci zn ak om itego  p o lsk iego  
przyrodn ik a , kj . K luka, p rz y p a la  dnia 2  lip ca  r. b. 
P am  ęć ks K luka postan ow iło  T ow . nanczyoieli szk ó ł 
w yższych  u czcić  u roczystym  o b eh id em .

Mianowania. K rajow a pyrekcja  skarbu zam ia ­
now ała  pob orca m i p o d a tk o w y m i: A  lam a  S tcrm a ro-
w icza , A lfreda  A ry  wal Ja, Jana M aznra, F ranciszk a  
B arona, Jana W itla cz ila  i F ranciszk a  T u r c z y n a ; kon-
trcloram i p o d a tk o w y m i: E m ila  S ew eryn a  K lim k ie ­
w icza , W łid z im ie r z a  Kirk<eaa, T adeusza R e ń s k i e g o  
i Jana S olona Józefa  K olb- g  >, o ficja łam i p od atkow ym i: 
Sebastjana  N a w o b ilik ie g o . Jana R zu ch ow sk ieg o , Mi- 
ohała  T orsę , H ila rego  Iw a n ow icza  i Jana M it o s ia ; 
adjnuktam i p o d a tk o w y m i: M ik oła ja  P u n kow a , E u ­
gen iu sza  K orytk ę. W ła d y s ła w a  R o jk ow sk ieg o , P io  ra 
F ito w sk ie g o , K onrada  S ie n iu to * ic z a , T om asza  S u li- 
sza, W ojciech a  Szofl trsk iego , Stefana R y b ick ie g o  i 
P a w ła  T e lak ow sk iego .

M ędzynarodowa wyśtlgl cyklisto# na torze 
lw o s k ie g ) k lu ba  cy k lis  ów  dnia 5 lip ca  b . r. za 
pow iada ją  się św ietn ie. P róoz licz  .y<-h zg łoszeń  z 
ca łe j G a lic ji eą także zg łoszen ia  z W a rszaw y . F a ­
bryk a  r jw e r ó w  „ S w if t "  w  S teyr don iosła  n>im że
przyszłe  k l k n  sw o ich  p ierw ezorzęd n ych  je ź iź  :ów ,

to sam o p isze Joh . P u cL  (fa b ryk a  row erów  „ S t y r ia " )  
z G racu . W a rszaw scy  je źd źcy  p ierw szorzęd n i, jak  
O siń ik i, H oro d y ń ik i i G ayer, znani są zaszczytn ie 
p u b liczn ości lw ow sk ie j z w y śr ig ó w  z r 1 8 9 4 ; o b i-  
cn ie  nadarzy się sposobn ość zapoznania  się z najle- 
przem i s iła m i W ied n ia  i G raeu , ja k  z R ied lem , 
G o n e m . R ein in gerem , D ietrich em  a m oże i m istrzem  
austrjack im  L u rion em .

Wściekły pies. W  notatkach po licy jn y ch  dnia 
w czora jszego , czytam y, że w  n iedzielę  dnia 2 1 . b. m. 
o godzin ie  5 . po p o łn d n iu  p ies  w ściek ły  pok ąsa ł 
dziecko i jed n ego  psa i że psa tego nie złapano. 
P o przeczytan iu  tej notatki d z iw n e  się  w y d i  b e z ­
p ieczeństw o życia  i zd row ia , je że li zw a żym y, co do 
sz ło  o onym  psie do uszu  p iszą cego , w  n iedzielę 
w ieczorem , a w ięc p rzed  ukazaniem  się ow ej notatki. 
W e d łu g  opow iadan ia  na jzupełn iej w iary god n eg o  
św iadka , pies w ściek ły  p rz y b ie g ł do m iasta o g o ­
dzin ie j e d e n a s t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  b ie g ł  

'u l ic ą  PaÓ3ką, p lacem  H alick im , M *rjack im , u licą  
K arola  L u d w ik a  i dalej. P on iew a ż b ie g ł  środk iem  
u licy , nie zaś chodnik iem  lu b  ebok  chodnika, ob y ło  
się na szczęście  bez  pokaleczen ia  lu dzi, natom iast 
na drodze, k tórąśm y op isa li, pok ąsa ł cztery psy, 
które u ch w y ciw szy  rzu ca ł o ziem ię i b ie g ł  dalej. 
Zew nętrzny  w yg lą d  tego  psa, w e d łu g  zacytow anego 
św iadka , zd radza ł w ściek łego  i dziw nem  w  n a jw y ż ­
szym  stopn iu  m usi się w ydać, że zw ierzę m o g ło  g ra ­
sow a ć po u licach  do god z in y  5 ., a w ęc przez sześć 
g o d z in , zanim  spostrzeżono zgu bn ą  je g o  dz ia ła ln ość . 
A że się to d z ia ło  na gęsto  frekw entow an yeh  u licach , 
ch yb a  że nie b y ło  tara w  tym  czasie ani jed n ego  
policjan ta , do k tórego zakresu  czyn n ości i baczenie 
na podejrzane psy  także należy.

Temperatura. B arom etr stoi w  m ierze.
N a  dziś zapow iada  stacja  spostrzeżeń S zk oły  po­

litechn icznej : N ajw yższa  tem peratura  - j -  2 6 , 7 JC.,
najn iższa  - f -  13  0 °C .

Opaci deszczu  w y n o s ił 13  2 m m .
Sejmik relacyjny. K s. P astor, p o se ł do rady 

państw a, zdaw ać będzie  spraw ę ze sw yoh  czynności 
poselsk ich  przed  w yborca m i w  J arosła w iu  dnia 2 5 . 
bm . o g e d z . 10  rano.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. D ziekanem  
w y d z ia łu  teo log iczn ego  zosta ł ponow nie w ybran y  ks. 
dr. T adeusz G rom nick i, w y d z ia łu  praw a prof. dr. 
F ryd eryk  Z >11, w y d z ia łu  lekarsk iego  prof. dr. J óze f 
Ł azarsk i, w y d zia łu  filozoficrnsgo  prof. dr. A ntoni
W ierze jsk i.

Z  L is k a  donossą n a m : D nia  1 8 . bm  dneho 
wii-ńsŁwo obu  obrządk ów  dokonało tu pośw ięcen ia  
kam ienia w ęg ie ln ego  i fund am entów  pod  n ow y ratu3Z. 
D nia 1 0 . bm . p rz y b y ł tn n rz .d n ik  w y d zia łu  krajo­
w ego p. K w ia tk ow sk i i p rzep row a d ził lu strację  u rz ę ­
du g m i inego i w yd z ia łu  pow iatow ego . D nia  1 8 . bm . 
radco nam iestn ictw a p. Hil-1 p rzep row a d ził lu s tn o ję  
tu te jszego starostw a.

Basnwka robotn ików  b u dow la n ych  rozpoczn ie  
się praw dopodobn ie  z dn iem  21 bm . w  S an ok u ,
a lb ow iem  na zgrom ad zen ia , odbytem  dnia 1 4 . bm ., 
uch w al li robotn icy  bu dow lan i zan iechać rob oty
z dniem  2 8 . b m ., je ś l i  p row a d zą cy  b n d ow le  nie 
u w zg lęd n ią  ich  życzeń.

Ulewa z gęstym gradem, w ielk ości dużego 
orzecha lask ow ego , która  przeszła  w  sobotę p o p o łu ­
dniu nad S anokiem , p rócz  w y b ic ia  w ie lk ie j ilości 
szyb  w  m ieście  i znacznych  szkód  w z iem io p ło d a ch , 
ja k ie  p oczy n iła  w  najbliższej ok o licy  S a n o k i —  u szk o­
d z iła  nadto tor k ole jow y na terytorju m  D ąb rów k i, 
gd z ie  m ia ło  m iejsce oberw an ie się ch m u ry , skutkiem  
czego w ieczorn y  p ociąg  osob ow y  w  k ierunku dc J a ­
s ła  m u sia ł się zatrzym ać na stacji w  Sanoku i o d ­
szed ł dop iero  po napraw ie p od m n lon ego nasypu z 1 
god zin n em  opóźn ien iem .

Straszna u lew a  n a w iedziła  dnia 1 3 . bm . Starą 
Sól, S trzelb ice  i Stare M iasto. W  Strz-.-lb.ckCh 
w ezbrana w oda porw a ła  krow ę z c ie lęc iem , a z de- 
sty larn i un os ła  3 0 0  boczek , m iędzy  k tórem i 2 0 0  
b y ło  n apełn ionych  ropą. S zk ody  są znaczne.

Aresztowanie Chmielowskiego. P io tra  C hm ielo- 
w sk itg o , k tóry , ja k  to d os ie ś liśm y , w  w ięzien iu  d>- 
sta ł wyDUohu k rw i, w y p oszczon o  z cy tade li i in ter­
now ano w  je g o  m ieszkania  pryw ataem , p iln ie  strzeżo- 
nem  przez żandarm ów . P rzy czy  n aresztow ania  d o ­
tychczas n ie .n an a .

N eu' freie Fresse dono3i, iż h r. A u g u st P o ­
tock i i m argra b ia  W ielop  Jzki p oczyn ili w P etersb u r­
g a  kroki celem  u w oln ien ia  p. C hm ie low sk iego . A re 
sztow anie je g o  w e d łu g  tego  sam eg źród ła  nastąpiło 
z przyczyn y , że a C h m ie lo w sk ie g o  znaleziono zaka­
zane p ism a, które znakom ity  ten krytyk  zn żytk ow y- 
w ał dla sw oich  stu ( ' ó w  literacko h istoryczn ych . S tan  
zd row ia  O hm ie’ iw sk iego  pow ażne w z b n iz a  obaw y .

Z Nowego Sącza piczą do n a s : D n ia  7 . b m . 
o d b / ł  się w og rod zie  kole jow y m  za staran iem  „ k lu b a  
tow arzystw a  u rz ę in ik ó w  k o lc o w y c h " ,  w p o łą  zeniu  
z „cz y te ln ią  k o le jo w ą " festyn  na doch ód  t iw a rzy s tw a  
„S z k o ły  in d o w e j"  i kolon ij w akacyjnych  kolei pań ­
stw ow ych , z k tórego czysty  dochód , po potrącen ia  
w yd a tk ów , p rzyn iós ł 3 0 8  i ł .  7 7  ct., pom im o tego , że 
cręśó  tutejszej in te lig en cji u rzą d ziła  b y ła  rów n ocze ­
śnie w ycieczk ę  do ogrod n  strze leck iego . Z  d och odu  
przesłano tow arzystw u  S zk o ły  lu dow ej w  N ow ym  
S ącza  2 5 0  z ł ,  a  re3ztę otrzym a tow arzystw o kolon ij 
W a k a c y jn y c h  k olei państw ow ych .

Spór o m ie d z ę . Z W ilk o w ic  k o ło  B iałej d on oszą : 
M ich a ł P olak  i J  m N ik ie l, dw aj sąsiedzi, p o k łó iili  
s ię  o gra n icę  Drzy staw ianiu  p łota . P rzy sz ło  do bó jk i, 
przy  której P olak  u d erzy ł kopaczką N ik ła  k ilk a k r o ­

tn ie , p o ła m a ł m u k ości, tak, że z ran e5ężkieh  u m a rł. 
P olaka  aresztow ano.

Z Rzeszowa d o n o sz ą ,' iż w ice b u rm istrz  tam tej­
szy dr. R id r y g  A is  zrezyg n ow a ł ze sw ej god n ośc i, 

j Kolo ąo skie na 8uko#inie. D . 3 1 . m aja br 
J o d b y ło  się walne zgrom adzen ie  cz łon k ów  po lityczn ego  

„ K o ła  p o lsk ie g o "  na B u k ow in ie  pod przew odn ictw em  
p. W ła d y s ła w a  S o łtyń sk iego . Sekretarz tow arzystw a, 
p. S tan isław  B oh dan ow icz , w  g o rą cy ch  s ło w a ch  odda ł 
cześć pam ięci zm a rłeg o  prezesa ś. p . Jana barona 
K ap rego, a zgrom adzen ie u cz c iło  za s łu g i n ieboszczyka  
przez pow stanie. Z  odczytan ego spraw ozdania  d ow ia ­
du jem y się , że w y d z ia ł za jm ow a ł się p rzedew szy - 
etkiem  spraw am i języka  po lsk iego  w  szk ołach  b u k o ­
w ińsk ich , g d z ie  ż y w io ło w i naszem u dzieje się k rzy ­
w da. S taran iem  K o ła  o d b y ły  się r ó w n ie ż : n a bożeń ­
stw o za duszę ś. p . A dam a M ick iew icza , oraz u r o ­
czysty  ob ch ód  roczn icy  w iekopom n ej K on stytu cji T rze ­
ciego  M ija . S praw ozdan ie  p rzy jęto  do w iadom ości i 
udzie lono w y d z ia łow i abso ln torju m , poozem jprzew odn i- 
czący  za rząd ził w yb ór  prezesa  na rok  następny i 
d z ie s ię ń u  czon ków  w y d z ia ła . P rezesem  w ybran y  j e ­
dn og łośn ie  p . A nton i K ochanow sk i ju n io r , w ła śc ic ie l 
dób r S tłw cza n y , D o w y d z ia ła  w e s z l i : pp. K rzyszto f 
A b ra h a m ow icz , w ła śc ic ie l dóbr C z y re s z ; dr. A d o lf  
S trzelb iek i, adw okat k ra jo w y ; dr. A lfred  H alban , p ro ­
fesor w s ze ch n icy ; dr. E u gen ju sz  M itk iew iez , le k a rz ; 
ksiądz kanonik  Kajetan K a s p r o w ic z ; ksiądz kanonik 
M ich a ł P io trow sk i, z S adągóry ; W in cen ty  K orytyń- 
sk i, bu d ow n iczy  ; M ich a ł T rzciń sk i, m ajster r y m a rs k i; 
H enryk  S zatkow sk i, urzęda ik  asekuracji K ra k ow sk ie j; 
S tan isław  B oh d a n ow icz , w ła śc ic ie l dóbr O szech lib . 
2  szeregu  w n iosk ów  i in terpelacyj za s łu g u ją  na w y ­
m ien ien ie : w niosek  w zyw ający  w y d z ia ł, ażeby jak
najrych lej p rzy stą p ił do za łożen ia  kasy za liczk o­
w ej, oraz prośba , iżb y  w roku b ieżącym  zw rócon o 
p ilną  u w ag ę  na praw a po lsk ieg o  ży w io łu  w  szk ołach  
b u k ow iń sk ich .

D n ia  1 9 . czerw ca  od b y ło  się w  C zern iow each  
p ierw sze  posiedzen ie n ow ego  w y d z ia łu , celem  ro z ­
dzielenia  fn n k cy j. W icep rezesem  tow arzystw a  w y ­
brany zosta ł ksiądz kanonik  K asprow icz , sekretarzem  
ponow nie p. S tan isław  B oh d a n ow icz , sk arbn ik iem  p. 
S zatkow sk i, a rachm istrzem  p. K orytyńsk i. Resztę 
posiedzen ia  za jęła  dyskusja  nad planem  dzia ła lności 
w yd zia łu  w  roku  b ieżącym . L u d zie  czynni i k o m p e ­
tentni, ja cy  zasied li w tegoroczn ym  w yd zia le  tow a ­
rzystw a pozw alają  s p o iz ie w a ć  s ię ,  że czynność 
K oła  szyb3zem , niż dotych czas, pójdzie  tem pem . 
D o tej pracy , tak w ażaej dla  naszego ż y w io łu , za sy ­
ła m y  „S zcz ę ść  B o ż e !"

Gramofon. P ostępy m echanik i nie m ają gra n ic. 
A m ery k a  przysy ła  nam  obecn ie now ą m aszynę do 
m ów ien ia , pod  nazw ą g ram ofon u , różniącą  się bardzo 
znacznie od przestarza łego  już dziś fonografu , m ó w ią ­
cego  nosow o i n iew yraźn ie , w s k u te i iz e g o  nawet 
g ło s  s ło w ik ów  scen icznych  na biera ł tonów  p isk liw ych  
i w rzask liw ych . O pis tej now ej m aszyny znajdu jem y 
w  ostatn im  zeszycie  Sc:entifiz American. M aszyny 
zresztą, pow tarza jące m ow ę ludzk ą , nie są n ow ością . 
F on oau tog ra f Scotta i aparat m anom etryezny K oen iga  
od tw arza ły  jn ż  dźw ięk i m u zyk i i rozm ow y. G ram ofon 
różni się od  w szystk ieh  m aszyn p >przednich przede- 
w szystk iem  tern, że je s t  m niej sk om p lik ow an y i d o ­
k ładn ie jszy  w  sw y ch  rep rod u k cja ch , a pow tarza  
w szy s tk o : zarów no m uzykę ork iestra lną, ja k  dźw ięk i 
instrum entów  so low ych , śp iew , opow iadan ie , g w izd a ­
nie. R y le c  aparatu, p rzytw ierdzon y  d i  b ło n k i, notuje 
dźw ięk i na ok rą g łe j b laszce cyn k ow ej, pokrytej 
tłu szczem , rysu je  zaś sp ira ln ie  od b rzsg ó w  b la ­
szk i do punktu środ k ow eg o . W  ch w ili, g d y  m a­
szyna puszczona  jest w  ruch , ry lec zaczyna d z ia ­
ła ś , a  przez ca ły  ten ozas b laszka , na której zna- 
ozone są dźw ięk i, zw ilżana jest sp irytusem  w celu 
Um knięcia grom adzen ia  się kurzu  przy  ostrzu 
ry lca . W ten sposób  noto w ar ia są zaw sze jedna­
kow e, co zapob iega  m g lis to * ń  fragm en tów  śpie 
w nyoh , tak bardzo odczuw anej w  p ierw otn ym  fono 
gra fie . P o ukończen iu  notow ania  d źw ięk ów  z ie jm n je  
się z aparatu b la szk ę  cyn k ow ą , ob m y w a  z a lk oholu , 
poczem  k ładzie  się ją  do kąpieli z kw asu ch rom o­
w ego . P o  pew nym  czasia krążek cynkow y jest ju ż  
g o te w y  do odtw arzania  d źw ięk ów . P ierw sze  repro ­
duk cje  są  n ieco 03tre i ig rz y t l.w e , ale jn ż  d ru g ie  i 
trzecie , w  m iarę w yg ład zen ia  się row k ów , p o w s ta ­
ły ch  przy notow aniu , są w yraźne i czyste. D la  o trzy ­
m ania k ilku  lu b  kilkunastu  odb itek  z p ierw szego  
krążka, należy zd ją ć  m atrycę m ie iz ia n ą  przy pom ocy 
elektrutypji. M atrycę tę pok ryw a  się cienką p ow łok ą  
s tw ard n ia łego  k auozutu , na k tórym  odb ija ją  się w y ­
raźnie znaki, zanotow ane na b laszce cynk ow ej przez 
ry lec . K lisze k au ezu row e stoją  pod w ielom a w z g lę ­
dam i w yżej od  m atryc cyn k ow ych . M  >gą one s łu ży ć  
do dow olnej 1 czby  rep rod u k cy j, cynk  zaś ś iie ra  się 
bardzo ła tw o  i szybk o. Z krążka m iedzianego m ożna 
otrzym ać z ła tw ością  do 1 0 0 0  k lisz sk op jow an ych , 
cynk  zaś staje się n iezdolnym  do użytkn  jn ż  po 3 0 0  
k op jacb . D j  gram ofonu  zastosow ano ju ż  m ito ry  e le ­
ktryczne, dz ia ła jące  rów no z żądaną szybk ością . B a r­
dzo dobrze d z ia ła  rów nież system  zega row y . N a jw ię ­
ksza jednak  liczb a  g ra m ofon ów  w yrabiana  b yw a  z 
m echanizm em  k orb ow ym  do kręcen ia  ręką, t akie b o ­
w iem  aparaty  najchętniej są poszu k iw ane p rzez  o g ó ł  
pu b liczn ośc i. P odobn o  m aszyna jest tak m ało  sk o m ­
plikow ana, iż po p ięciu  m inutach , k a ż iy  n ieobeznany 
z m ech a p 'k ą , radę sob ie  z nią d i ć  m oże.

Śmiałej kradzleZ/ dokonano w K o łom y ji. N a ­
p rzeciw  dw orca  k o le jow eg o  m ieszka w  w łasnej real- 
n o ś -i zam ożny p. A n ton iew icz . P rzez  w y b itą  szybę

w d a rli =ię do syp ia ln i p. A  w  nocy 1 3 . b m . z ł o ­
czyńcy i sp ra w u ją c sio cich o, skoro nie ob u d zili ani 
pani A  , ani też śp iącego  w  sąsiedn im  pok oju  pana 
dom u, w yn ieśli przez okno dw a k ufry  z b ie lizn ą  i 
srebram i. Już d ob iera li się d i  trzeciego  kufra , sto- 

. jąeego tuż przy łóżk u , g d y  pani A  ob u d ziła  się. 
W id zą c  gospoda ru jących  w je j syp ia ln i n ieproszonych  
g ośc i, przera ziła  się do tego  stopnia , że bez znaku 
życia  w yczeka ła , aż i trzeci kufer z kosztow nościam i 
a za n im  i obaj z ło czy ń cy  znaleźli się za oknem . 
W  tej ch w ili ob u d ziła  w szakże m ęża, który n a tych ­
m iast u b ra w szy  się , przy  p om ocy  sąsiada p . M itk ie- 
w ieza , urzędnika  k o le jow eg o , rozp oozą ł poszu k iw ać za 
złod z ie jam i, którzy tym czasem  łu p  sw ój zd o ła li u p ro ­
w adzić. P odejrzen ie  pa d ło  od  razu  na lak iern ika, n ie ­
ja k ieg o  S o lsk iego , k tóry  p rz“ d k ilkom a tygodn iam i 
n iety iko  przez d łu ższy  czas b y ł  za jęty w raz z sw oim  
pom ocn ik iem  w  dom u pp. A n t., lecz także n a stręczy ł 
im , zw ycza jem  czysto k o łom yjsk im , kucharkę, dobrą  
sw oją  znajom ą. P on iew aż zaś kucharka ta w da iu  
k rytyczn ym  od p ra w iła  się ze s łu żb y , przeto pode j­
rzenie co do w sp ó łw in y  pad ło  na n ią  P oszu k iw an ia  
da ły  następujące r e z u lta ty : W  rea lności n a jb liższego  
sąsiada pp. A ,  n ie jak iego  M orgensterna  znaleziono 
jeden z ku frów  rozb ity  i w ypróżn ion y . W  ku frze  tym  
zna jdow ały  się prócz b ie lizn y , (k tóre j znaczną część 
pozostaw iono w  kufrze, lu b  obok  na z iem i) koszto­
w n ości i g otów k ę  4 0 0 0  z ł. T e zn ik ły . Id ą c za śla ­
dem  ku cm entarzow i żyd ow sk iem u  natrafiono na w ó ­
zek p łócien n y , w k tórym  znaleziono to, cc  w  kufrze 
u M orgensterna  pozosta w ion ym  b r a k o w a li. W  ten 
sam  sposób  znaleziono d ru g i kufer na polu  i trzeci 
tuż obok  cm entarza  ży d ow sk ieg o . D om n iem yw a n i 
sp ra w cy  tej k ra d z ie ż y : S olsk i lak iern ik , W o ło s z c ta k , 
sąsiad tegoż i pom ocn ik  lak iern iczy  zosta li zaraz 
przyaresztow an i.

Z Kałusza p iszą  do n a s : A b y  ktoś z cz y te l­
n ik ów  z k orespon den cji um ieszczonej w  Dzienniku 
d. 1 5 . bm . nie w n o s ił, że ja  lu b  k om ite t nie zasta­
na w ia liśm y  się nad potrzebą  u m ieszczen ia  g rom o - 
ch ron u  na k oście le , lekcew ażąc sob ie  życie  jedn ostek  
i n bezp ieczen ie  k ościo ła  przed  pożarem  —  od p ow ia ­
dam , że tę spraw ę n ieraz om aw ia liśm y w  k om itecie , 
zastauaw iaiąc się nad w iększą  potrzebą  zabezpieczenia  
sk lep ien ia , by na g ło w ę  setek lu d zi nie run ęło  z w ła ­
szcza , że już partjam i pad ało  pod  n ieob ecn ość ludzi 
w  k oście le . K o śc ió ł m urow any nie ma fundam entów  
—  n iegdyś  m ocne d ębow e p ilo ty  go  trzym ały  —  
dziś stru p iesza ły  i jed y n ie  cu d ow n a  opatrzn ość B oża 
dzisia j g o  podpiera . S p ow od ow a liśm y  przy  sp o rz ą ­
dzen iu  planu i k osztorysu  znacznym  nakładem  (k il 
kaset z ł . )  dnia 2 0 . g ru d n ia  1 8 9 3  rozpraw ę konku­
rencyjną —  cóż w ięcej zd zia ła ć m o ż e m y , jeże li sta­
rostw o do dz isia j (ju ż  3 c i rok  d ob ieg a ) nie w yd a ło  
orzeczenia , a naw et planu w yd a ć nie ch ce , a ty ś m y  
bodaj w drodze dob row oln ych  sk ładek  k o śció ł od 
m in y  pow strzy m a li. M ie liśm y  nadzieję, że po roz­
praw ie  konkurencyjn ej co na jd łużej za k ilka  n m sięey  
orzeczen ie pow inno b y ć  w ydanem , je że li ju ż  starostw o 
tutejsze tak pracą jest przeciążone, czeg o  jedn ak  nie 
w id z im y , że nie b y ło  w  stanie w ydać orzeczen ia  za 
k ilka  dni i pro jektow aliśm y, że g d y  się będzie  n a -j 
praw iad dach k oście ln y  i ustaw i się  ku tem u celow i 
kosztow ne rusztow anie (je st  w  k osztorysie  i p la n ie ), 
to i grom och ron  z za oszczędzonych  p ien iędzy  się 
u m ie ś .i,  bo sam  g rom och ron  tak w iele  nie kosztu je, 
ile  um ieszczen ie  je g o  na tak znacznej w y s o k o ś c i ; do 
dzisia j są darem ne nasze nadzieje bo starostw u orze­
czen ia  po 2  latach  w yda ć się nie chce. Szkoda b y ło  
do rozp ra w y  z 3 5  w iosek przynależnych  do para fji 
zw o ły w a ć  lu iz i ,  b r  ich  od ry w a ć na to od  pra cy , 
aby ty lko dezelacji k ościo ła  się p rzy p a trzy li, on i ten 
sm ntny  stan znali uczęszcza jąc do k ościo ła , jeże li 
b y ło  w  zam iarze sch ow ać pa p iery  do s to łu  w zg lęd n ie  
p rotok ół rozpra w y  na w ieczn y  spoczyn ek . O by się 
ty lko na tym  w ypadku sk oń czy ło , g orze j b ęd zie , g d y  
sk lep ien ie ru n ie ; m oże to p rzestroga  od B og a , aby 
w ładze  w yższe  tu le js ie  rządow e organa  do w y d a n ia  
orzeczen ia  zn ie w o liły , b oć kom itet w ob ec  takiej d z ia ­
ła ln ośc i starostw a jest beradnym . K s. Józef Szeli- 
giewicz, proboszcz i p rzew odn iczący  k om itetu .

Polski uniwersytet ludowy w Ameryce. P r o ­
jek t un iw ersytetu  lu d iw e g a , k tórego za łożen ie  w  C h i­
cago u ch w a lił ostatni sejm  zw iązk u  narodow ego p o l­
sk ie g o , częściow o  ju ż  przynajm niej w szed ł w  w yk o ­
nanie P o uroezyatem  otw arciu , które s ię  odbyło  dnia 
1 9 . kw ietnia, rozpoczęto ju ż  w yk ła d y , dające p o cz ą ­
tek in sty tu cji, którą m oże św ietn y  rozw ój czeka.

W e d łu g  og łoszon ego  program u w yk ła d y  w  po 
czątku będą n a stę p u ją ce :

P . S ie m ir a d z k i: 1. h istorja  pororb iorow a  P o l ­
s k i ; 2 . h istorja  F ra n cji w  dru g ie j p o ło w ie  X V II I  
w iek u .

P . K u rc ju sz : 1 o bu dow ie  cia ła  lu d zk iego  i je g o  
czyn n ościach ; 2 . o lad ach  i różn icach  pom iędzy
n im i.

P . J . K o d L o w a : 1. w y ch iw a n ie  p oczą tk ow e ;
2 , zasadnicze p o ję u a  filozo fji.

P . M a o h n ik o w s k i: 1. fizyka (o  e le k tr y c z n o ś c i) ;
2 . Danka o gw iazdach .

P . T . K o d is : h istorja  zw iązk ów  robotn iozycb .
Jak w id zim y , zorgan izow ano tam w y k ła d y  bez 

ogó ln ego  p iana, liczą c się  p rzedew szystk iem  z s iła m i 
p ro fesorsk iem i, które n i instytuoja  na razie rozpo 
rządza .

Z Berl ni donoszą, iż w iceprezes S tow arzyszen ia  
n iem ieck iego  w  M osk w ie  p. Cam esa-Saska o trzym a ł 
od cesarza W ilhelm a, za sw ą  m ow ę, która w y w o ła ła

protest ze strony ks. L u dw ik a  B a w arsk iego , order 
C zerw onego or ła . Cesarz W U h d m  d a ł tern d ow ód , że 
poch w ala  w ystąpien ie p. Cam esa Saski. D zien n ik i ba ­
w arskie donosząc o tern odznaczen iu  ostro w ystępu ją  
przeciw ko P rn som  i ich despotyczno sa m ow ła d czym  
tendencjom .

Międzynarodowa awantura. 2  B ukaresztu  d o ­
noszą, że P o lacy  tam  zam ieszk ali, u rzą d z ili sob ie  
14  b m . w ycieczk ę  do p ob lisk ieg o  lasu  M ogoso i. 
R ów n ocześn ie  b a w ili się tam  także N iem cy . Z  dro­
b n ego  p ow od a  w y n ik ła  sprzeczka  p om ięd zy  obu g r o ­
nam i tow arzysk iem i, a potem  bójka . P o la cy , będący 
w  m n ie jszości, zna leźli się  w  n iebezp ieczeń stw ie , ale 
na pom oc p rz y b ie g ło  im  k ilk u  B n łg a rów  i  odparto 
N iem ców .

Wiadomości osobisto. K siądz a rcy b isk u p  H r y -  
n i e w  i c k i w y jech a ł na lato do B rzu ch ow ic.

JdS oń  W C z e rw cu  2 am iast trop ik a ln eg o  u p a łn , 
festynów  i  w od y  sodow ej m ie liśm y  onegdaj deszcz 
i  p lutę tak u p orczyw ą , że na ch w ilę  zd aw a ło  się , 
ja k ob y  czerw iec sk ap itu low ał przed  jesien ią  w  naj­
w iększym  sw oim  rozk w icie . Ci, k tórzy  w sta li bardzo 
rano, m ie li je szcze  sp osobn ość og lądać lazu ry  lw o w ­
sk iego  n ieba, ale ju ż  o god z in ie  9 . lazu ry  te p oczę ły  
ustępow ać m iejsca  ciężk im  o łow ia n y m  ch m u rom , a  w  
po łu d n ie  za w is ła  nad L w ow em  w  ca łej p e łn i a tm o­
sfera  bu rzy . K om itety  festynow e zn a lazły  się w  n ie ­
posp o litym  k łop ocie , nie w iedząc, czy daw ać sa lw y  
zapow iada jące rozpoczęcie  się zabaw y, czy  też sk w i­
tow ać z n ich  i o d łożyć  do następnej n iedzie li p rzy ­
gotow ane loterje  fantow e, tom bole , m enażerje, w różby  
i t. p. „n ie s p o d z ia n k i" . W id oczn ie  jednak  nie ch cia ło  
się im  u w ierzy ć, ażeby P an  B óg  m ó g ł  udarem nić 
odb ycie  się ty lu  p ięknych  i jeszcze  n ieb yw a łych  
rzeczy  bo o god z in ie  3. w ł iśnie, gd y  ju ż  na u licach  
pok aza ły  się p ierw sze rozpięte parasole , ze strzeln icy  
m iejskiej za grzm ia ły  sa lw y , zw iastn j.,oe początek  fe­
stynów . N iestety  i Jeszcze puszkarz festyn ow y  nie 
zd ą ży ł w ystrzelać przepisanej ilo śc i p a k u ł, g i j  
z n ieba lu n ą ł rzęsisty  deszcz i ro zp ró szy ł w szelk ie  
iluzje  co do m ożliw ości od b ycia  się  lo terji fantow ej 
tom b o li, m enażerji i  innych  rzeczy , k tóre w  dn ia  
tym  m ia ły  napełn ić rozkoszą  serca  L w ow ian . D eszcz 
padał z la łr m i p rzerw am i do w ieczora , da jąc zu ­
pełne złudzen ie  późnej jes ien i, która zresztą ze sw o- 
jem  b łotem , p lu tą  i zim nem  byw a czasem  w  L w o ­
w ie  przy jem niejszą , an iżeli lato , kąpiące się  w  kurzn 
u liczn ym  i prażące n iew innych  m io s z k a ń c ó f afrykaii 
sk im i u p a łam i.

ł .y c i e c z K a  u rzędn ików  pocztow ych  o d b y ła  się 
onegdaj po p o łu d n iu  do Janow a. M im o deszczu  
w zię ło  w niej u dz ia ł p rzesz ło  d w ieście  osób . V  za ­
im prow izow anej sa li, przy  dźw ięk ach  kapeli p ocz to ­
wej tańczono w  ja k  na jlepsze. D zw on ek  k ole jow y 
przerw a ł tę zabaw ę, w zyw a ją c w ycieczk ow ców  do 
pow rotu  do L w ow a . W og ó le  w ycieczka  ta pozosta ­
w iła  miau w spom nien ien ie u uczestn ików .

Wybory do ga licy jsk ich  izb  lek a isk ieh  rozp isa ło  
nam iestn ictw o na dzień 3 0 . czerw ca  r. b.

K ó ł< a  r o ln ic z o .  W y d z ia ł  kraj. za m ian ow ał w  
m iejsce p. R om an ow icza , który zre zyg n ow a ł z g od n o ­
ści de egata, p. E iw a r d a  J ęd rze jow icza  cz łon k iem  za ­
rządu g łó w n e g o  K ółek  ro ln iczych .

„ C h o c ź  na |J.W0“  m ó w ił tęg i w yrostek  D ir* tro  
K ozak , za tru d n ion y  a p F ranciszk a  B ie l. przy  u licy  
S w . M ’ch a ła , do E w k i D eńko, św arnej i skrzętnej 
zarobniey. A le Ew k- iść nie ch cia ła , nie lu b iła  
ch łopaka, którem u źle  z oczu  p atrza ło . N ieu fa ość  
ta znalazła  w krótce  azasadnienie. D m ytro  n iby nie 
urażony, szed ł obok  E ł k i ,  ja k b y  n igd y  n ic. N ag le  
w y rw a ł jej z rąk chusteczkę, w  którei m ia ła  za w i­
nięte oszczędności 1 z ł. 5 0  ct p oczą ł uciekać, co 
mu s ił  s ta rczy ło . 2 ło d z ie jsk ie g o  ga lan ta  u jęto . A fora 
ta na R y n k u , g d z ie  się r o z e g r a ła , w y w o ła ła  
zb iegow isk o  ludzi.

,o ł  nagie wyiusticl, okryte na jw strętn iej- 
szem i łachm an am i, brudne i w y w o łu ją ce  oburzen ie 
ob ięga ją  ca łem i dn iam i w erandy k aw iarń  i  cul 
lw o w sk icn , gd z ie  natrętnie a takują  g o ś c i. W y s iłk i  
k eln erów , ażeby tych  p a u p rów  odp ędzić , są b e z s k u ­
teczne, dla tego b y ło b y  dobrze, g d y b y  p o lic ja n ci z e ­
ch cie li się w  to w m ięszać i bodaj w  tym  w y p a ­
dku u d ow od n ić, że nie są od  parady.

WaC o w i  18 g9 5  Karol. Z Ja m  nakim  napi­
sem  ezarn; ok sydow any zegarek  zg u b ił onegdaj W a - 
cio , synek Z  fji K a lic k ie ’ , zam ieszk ały  p rzy  ul. K o­
chanow sk iego 1. 3 . W a c io  bardzo p ła cze  i  o b ie cu ’ 6 
w y w d z ig iz jć  się zna lazcy .

Dorożkarze obow iązan i są na w ezw an ie  p o li ­
cjanta  przew ozie p ija k ów . W ob ec teg o  słnszne, iż 
s k a rco c "  onegda j w  p o lic ji d w óch  dorożkarzy, którzy 
się ch cie li o p rz -ć  tem u p rzep isow i. Z  d u g ie j jednak  
str. iy, czy nie w skazanem  by b y ło  ju i  raz ob m y- 
śleć j ,Kiś inny sposób  transportow ania  p ija k ów . I n ­
dyw idu a  p ijane, p rz e w o żo ie  fiakram i, n ieraz jn ż  
t y ł y  pow od em  zaw leczen ia  ch orób  zakaźnych  w z u r --  
w e  d om y .

Raport piMńyjliy z onegda j zej nocy don o fi:
Z cuk iern i tej, a  tej, o s/ t na 2  w nocy  w y sz ło  9 
bardzo porządnych  g o ś c i, bardzo porządnie. P o d p i-  
san: K apra l C .upka m . p.

Jasną damską parasolkę zosta w ił ja k iś  m ło ­
dzien iec w dorożce. P arasolka je s t  do odebran ia  w  
p o lic ji.

Gdy kota nie ma w  domu. myszy rządzą.
T ak iem i m yssa m i b y li p oszu k iw an i ob ecn ie  przez p o ­
lic ję  A ntek K ró lew icz  i M arja D obro  woDka. W  p a ­
ła cu  w  B u ia tyn ie , k o ło  R u doiir ży li so b ie  ja k  króle
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

Juliusza Mary.
(Ciąg dalsiy.)

W yraz nieopisanego ssoząśoia ca ' śni&ł na 
chwilę w jego oczach ; potem z powagą zbliżył 
nią do Marji-Anny i zapytał łagodnie:

—  Słyszałaś pani, co  mówił ksiądz proboszcz ? 
Teraz musisz odpow iedzieć. czy to prawda ?

—  O, rzekł Tuba Mirum, teraz nie może 
już kłamać.

A uusia spuśaiła ręce i u kazała  twarz, jaśnie­
jącą w yrazem  n ieziem skiej rozkoszy, odpow ie­
d zia ła  po cichu ze szczerością i p rosto tą :

— Prawda Maksie ..
—  Kochaaa mnie...
—  Niestety! z całej duszy... i ze wszy­

stkich s i ł !
—  W tź ją z mojej ręki Maksie, rzekł ksiądz
A Anusia rzucając się w wyciągnięte ku

niej ramiona Maksa, nagle oszalała z radości, 
zaw ołała :

— O Maksie, Maksie,., to nie moja wina, 
walczyłam ile mogłam.,. W*eź mnie, kocham 
cię... A  ty kochaj mnie jak  długo będziesz mógł .. 
A  skoro miłość moja cię znudzi, kiedy nie bę­

dziesz już ze mną szczęśliwym... to ja wtenczas 
umrę .. oto wszystko.

Maks zamiast odpowieizi okrywał czoło jej 
i włosy gorącymi pocałunkami.

Ale ksiądz przestraszył się nagle... sumienie 
jego trapić zaczęły skrupuły... Czy rzeczywiście 
spełnił tylko swój obowiązek? Czy dobroć jego 
nie zastanawiająca się nad dalszemi konsekwen­
cjami tego czynu nie przygotowała upadku .. 
upadku nieodwołalnego tym razem ? Ci młodzi 
ludzie dając się unosić namiętności, nie będą 
może liczyć się z opinją świata .. To co powie­
działa Anusia, czego domyślił się raczej niż zro­
zumiał, napełniało go niepokojem, okrywało jego 
wysokie czoło zimnym potem przestrachu .. Chrzą 
knął gwałownie i otarł czoło chustką... Co za 
straszna odpowiedzialność. Dlaczegóż chciał po­
kierować losem tych serc , których cierpienia 
były mu ob ce?  „W eź mnie, wołała Anusia w 
uniesieniu miłosnem, kochaj mnie tak długo, jak 
będziesz m ógł." T sk  e rozwiązanie spraw; nie 
było bynajmniej świątobliwem i biedny ksiądz 
umartwił się ua serjo. I  to on, prosty, naiwny 
koiądr sprowadz-łby to czysto ludzkie zakończe­
nie, o którem nie mógł pomyśleć bez wstrętu? 
Nie .. nie, czcł, że tak nie będzie, znał Maksa 
i wiedział. *e jego dziecię ukochane nie okryje 
się tuką hańbą...

—  Maksie 1 Maksie 1 — zawołał
Ale młody człowiek i._d patrząc na niego 

upojony rozkoszą obecnej chwili powtarzał:
—  Ob, mój przyjacielu, co za szczęście 1 Ona 

mnie kocha i ty mi ją  dajesz I

Ksiądz chrząknął znowu i z gniewem pra­
wie otarł twarz cbustką:

— Tak Maksie, pamiętaj zawsze o tem, że 
wziąłeś ją z moich rąk i że Bóg wtenczas tylko 
błogosławić będzie waszej miłości, jeśli ona po­
zostanie czystą...

Hrabia odgadł nareszcie jego niepokój i 
przytulony do Marji Anny, której ramiona obej 
mowały go nerwowym uściskiem, tak jakby na 
zawsze chciała zatrzymać go przy sobie, zwrócił 
się do księdza i patrząc na niego oczyma, któ­
rych szczere i serdeczne spojrzenie przywróciło 
mu swobodę i radość, rzekł z uśmiechem :

—  Uspokój się księże proboszczu, to ty nas 
pobłogosławisz 1

W  tej chwili weszła stara służąoa oznajmia 
jąc Daniela, ale nikt jej nie słuchał i Daniel 
zdziwiony był już na środku pokoju, nim zanwa- 
żono jego obecność. Pierwszy spostrzegł go 
M aks:

— Ah, Daniela mój bracie, ona mnie k o­
chała, musiałeś wiedzieć o tem... Dlaczego ukry­
wałeś to przedemDą? dlaczego kłamałeś?

Daniel spojrzał na siostrę z wyrzutem Ale ona 
wskazała w milczenia na księdaa, który zaniepoko 
jony już na serjo, niepewny czy nie zbłądził, 
wytłumaczył mu jak się to stało; opowiedział o 
wyznaniu Marh Anny, powierzonem mu niegdyś 
pod sikretim  spowiedzi, o samobójstwie, przygo- 
towanem przez Maksa z tak strasznym spokojem, 
i o okrzyku Anusi zdradzającym jej miłość i o 
objaśnienia adzielonem przez księdza.

Wtenczas Anusia zwróciła się do niego:

—  Księże proboszczu, winnam wyspowiadać 
się przed Maksem, tak jak uczyniłam to niegdyś 
przed tobą... C z; zechcesz mi oszczędzić tego 
wstydu i przykrości?

— Dobrze, odpowiedział, Maksie zostań ze 
mną moje dziecko...

Odprowadził Daniela i Marję-Annę aż na 
ulicę potem wrócił do hrabiego i zamknął się 
z nim w pokoju.

Brat i siostra poszli powoli drogę wiodącą 
do lasu Amboise. Anusia z sercem pełnem we­
zbranych uczuć szła w rozkossnem upojeniu mil­
cząc. Daniel takie nie miał ochoty do rozmowy 
zaniepokojony nowym obrotem sprawy od czasu 
do czasu tylko rzucał przelotne spojrzenie na 
siostrę, nie chcąc przerywać j' różowych ma | 
rzeń. Naokoł nich panowała niczem niezakłó­
cona cisza nocna wśród olbrzymich dębów, w 
potężnem królestwie drzew. Z  nikąd nie docho­
dził odgłos kroków przechodai a ai turkot po­
wozu A w lesie noc wydawała się jeszcze czar­
niejszą, groźną prawie. Na wzgórzu w oddali 
widać było szałasy o wysokich spiczastych da­
chach, a naokoło płonącego wesoło ognia, nad 
którym wisiał kociołek, siedziało troje dzieci, 
dwóch chłopców i dziewczynka, pilaując gotują­
cej się wieczerzy. K i e d y  znaleźli się w wąskiej, 
zarośniętej ścieżc9, prowadzącej do Monssie^es, 
Marja Anna budząc się ze swoich marzeń, 
szczęśliwa, wesoła, z oczyma błyszczącemu śród 
ciemności, rzek ła :

—  Nic mi nie mówisz bracie? Czyżbyś nie 
był zadowolony?

A  on odpowiedział z wahaniem, głosem, s 
którym drgały ł z y :

— Bądź ostrożną, siostrzyczko, oa zanadt 
cię koch a .. Ta miłość cię zabije.

X V III.
Powróciwszy do Courbis, hrabia udał si 

do matki. Późno już było i pani de Sampign, 
niepokoiła się długą nieobecnością Maksa, mt 
jąc umysł nieustannie zajęty przewidywane! 
jego samobójstwem i myśląc z rozpaczą, że mc 
że wieśniacy przyniosą jej skrwawionego trup 
syna. W idok jego uszczęśliwił ją i przywróci 
humor odraza.

A Maks nieśmiało i czuło przemówił d 
niej :

—  Mamo, cierpiałaś wiele przezemnie, prai 
bacz mil

Hrabina nie domyślała się, co znaczą t 
słowa, ale Maks opowiedział jej co zaszło n 
ple lanji, powtórzył wyznanie Marji Anny, wy 
darte nareszcie joj durn e i objaśnienie księdzs 
jakiem było jej dzieciństwo, aż do jej upadku 
ucieczki. Hrabina zdenerwowana słuchała ni 
przerywając mu, z oczyma spuszczonemi, ni 
zdradzając wrażenia, jakie na niej robiły słow 
syna.

Maks obserwował ją pilnie, czytając jasn 
w tem sercu, szamotanem tyloma różuorodnem 
uczuciami, oburzającem się na samą myśl 
tym związku niemożliwym, a bojąc się okaza> 
tego wstrętu ze względu na syna.

(Ciąg dalszy nastąpi''
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w nieobecnośji państwa, aż im ten raj się znudził 
i uciekli, zabrawszy z sobą. Klacze i inne rzeczy.

Nędza. Zofja Hnmiń3ka przez c iły tydzień, aby 
siebie nędznie utrzymać, i zoależć siły na wyżywie­
nie dziecka przy piersi, pracowała ciężko, wykonując 
najniższe u Gagi u stróża kamienicy 1. 37. przy ul. 
Bjimów Karola Rutkowskiego. Złą służbę sobie zna­
lazła. Karol Rutkowski, chcąc zaoszczędzić sobie 
1 zł. 59 ct., którą to sumę obiecał jej za tygodnio­
wą pracę —  oskarżył ją do policji, że chciała zadu­

sić sroje dziecko. Szozegóły te stwierdził ajent po­
licji Weinstock, który dostawił do policji skarżącego 
i skarżącą. Rutkowskiego mimo, iż się zarzekał,, że 
jej do służby nie brał, bn u niego —  jak trywialnie 
się wyraził —  pantof-1 więcej wart. niż taka dziewk1, 
zmuszono do wypłacenia Humińskiej obiecane,' sumy.

Sfinks. Czy p. R kłamstwo brała za tarczę, gdy 
wczoraj przed komisarzem policyjnym zeznawała, iż 
bransoletka srebrna z sfinksem nie jest jej własno­
ścią ? Czy p. R mijała się z prawdą, mówiąc, że za- 
kwostjonowaną w jej rękach u złotnika Finkelsteina 
na Żółkiewskiem bransoletkę, znalazł uczeń gimna­
zjalny N. S., a ona bransoletkę na jego prośbę za­
niosła tylko do oszacowania? Tajemnica to jeszcze. Po 
fakcie, iż wszystkim złotnikom zapowiedziała policja, 
aby osobę, przynoszącą srebrną bransoletkę z sfinksem 
kazali aresztować — dojdzie bez wątpienia policja do 
rozwiązania zagadki. Nareszcie p. R. oddano pod 
nadzór, a na stole w inspekcji policji leży bransoletka 
z ozarną główką sfinksa —  przypomnienie, że za­
gadka występku ludzkiego czeka na rozwiązanie.

W oln ość  8 łO # a . o  wolności słowa i prasy 
rozpisują się socjaliści szeroko po swych pismach, ale 
widocznie żądają jej tylko dla siebie, nie przyznając 
tej wolności innym. Ż Berna bowiem donoszą, iż na 
piątkowem zgromadzeniu Sjcjalistów w ystąpił w ie­
deński agi tato, socjalistyczny Schramml z gwałto- 
wnemi napaściami na duchowieńsiwo. Obecny na 
gromadzeniu kooperator, ksiądz Czejpek, wziął du ­
chowieństwo w obronę. Mowa jego wyw ołała tak 
silne rzburzenie wśród socjalistycznego zebrania, iż 
mówca musiał się ratować ucieozką przez okno.

Ciekawe 1 Z Inowrocławia piszą do „Gońca
WielkoDolskiegou, iż na pewnom zgromadzenia nie­
mieckiej i ewangieTć iej młodzieży powiedział oberny 
tam pastor pomiędzy innemi: „Kochajcie mowę nie­
miecką, bo w niebie nią rozmawiają, na co najlepszy 
dowói mamy w tem, że aniołowie ogłaszając naro­
dzenie Chrystusa, śpiewali „Chwała na wysokości 
Bogu" po niemiecku! Szkoda, że nie dod^ł, co też 
w niebie poczną inne narody, nie umiejące po nie­
miecku, gdy tam tylko „Aintsspraoheu zaprowadzona !

O d o l  c h r o n i  z ą b )  o d  z c p a u c li
Z życia towarzykiego. W niedziele o godz. 4. 

popoł. odbył się we Lwowie ślub panny Jadwigi 
R i t t e l ó w n y ,  z p .  Gustawem W i e n e r e m ,  kup­
cem z Wiednia.

Wyścigi międzynarodowe na torze „Lwowskie­
go Klubu cyklistów11 odbędą się w niedzielę d. 5. 
lipoa o godz. 4. popoł. Biegów będzi ośm Zwy­
cięzcy otrzymają nagtody honorowe. Zgłoszenia przyj­
muje do d. 29. bm. o godz. 8. wieczorem p. Józef 
Rimaszkau przy ul. Kraszewskiego 1. 23, I. piętro, 
pocztą lub osobiście między 1. a 2. godz. w połu- 
dnie. Do biegu VIII zgłasza się przy starcie.

Z To W. politochncznego. Zapowiedziana ua 
dzień 28. bm. wycieczka do Janowa uie odbędzie się.

śluby. W Ka łowię, majątku p. Anieli z Kie- 
lanowskioh Polauowskiej, odbył się ślub jej wnuczki 
Anny h.-. K o z i e b r o d z k i e j ,  córki śp. Władysława 
Koiiebrodzkiego, znanego komedjopisarza, i Emilji 
".Głogowskich, z p. Tadeuszem B o h d a n e m ,  synem 
p. Hipolita, właściciela dóbr, prezesa Banku krajo­
wego i Amalji z Konopków.

Ś.ub p. Heleny G n o i ń s k i e j ,  córki prezesa 
rady p. złoczowskiej, posła na sejm kraj. i reprezen­
tanta dyrekcji krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń we Lwo 
wie, z Wł. hr. R u s s o c k i m ,  wł. dóbr i adjunktem 
sądowym, synem starosty brodzkiego, pobłogosławił 
w sobotę w prywatnej swej kaplicy ks. arcyb. Mo­
rawski. Podczas uczty weselnej, która się odbyła w 
domu rodziców pannt młodej, nadeszły setki tele­
gramów, a między innymi od Ojca św. z błogosła­
wieństwem, od liczaych posłów sejmowych i do rady 
państwa, od prazesó/r rad powiatowych, gremjum 
urzędników Tow. wz ubazp rad gminnych itd

Konkurs. Wydział Tow. „Bursy" im. Tadeusza 
Kościuszki w Złoczowie, rozpisuj" ua rok szkolny 
1896/7 konkurs: a) na obsadzenie 6 miejsc w bir- 
sie złoczowskiej, przeznaczonych dla uczniów złoczo- 
wskiego gimnazjum roligji katolickiej bez różnicy 
obrządku i narodowości, którzy odznaczają się nauką 

i dobrymi obyczajami. Przyjęć' uczniowie zobtwiążą 
się dopłacać 8 zł. .miesięcznic, b) na 6 miejsc dl" 
tych uczniów, którzy mając powyższa warunki, ze- 
choą być umieszozenl w bursia za opłatą całej nale- 
żytośoi. Odnośne podania należy wnieść do 18 lipoa 
br. sa ręce dyrekt >ra gimnazjum złotzoskiego; do 
podań zaś ad a) należy oprócz świadectwa szkolnego 
z ostatniego półrocza dołączyć także świadectwo 
ubóstwa.

Rozkwaterowania gości, przybywających ua 
wiec katolicki, będzis WTgodnc i tanie. Właśnie p. 
Krzysztof Janowic* imieniem właścicieli czterech 
pierwszorzędnych hoteli lwo.rskich („Imperial", 
„Grand", „Centralny" i George’a“ ) oświadczył ko 
mitetowi, ii przez cały ozu. trwania wiecu po^ój z 
dwoma łóżkami, wraz z usługą, św atłem, pościelą 
będzie kosztował we wspomnianych hotelach 1 zł. 
od łóżka. W hotelu krakowskim pokój taki będzie 
kosztował nawet 80 ct. od osoby. Sprawa pomie 
szczania włościan zosta'a już także pomyślnie zała­
twioną. Komitet uzyskał mianowie o l zarządu Tow. 
„S W a" przyrzeczenie, iż na przeciąg trwania obrad 
wiecowych lokal tego Towarzystwa stanie dla nioh 
otworem i to zupełnie bezpłatnie.

Program ogólnego zjazdu ozłonków konferenoji 
Tow. św. Wincentego h Paulo. W dzień 7. lipoa 
przed rozpooięoiem obrad do wiecu katoliokiego od­
będzie się uroczysty zjazd delegatów wszystkich pol­
skich konferencyj, Tow. św. Wmoentego, Bada wyż 
sza galic. Tow. rozesłał* już odnośne zaproszenia i 
spodziewany jest birdzo liczny udział członków Tow. 
rozwijającego się tak szybko i tik pomyślnie zarówno 
w naszej dzielnicy, jak i pod pruskim zaborem.

Program nabożeństwa i zebrań delegatów Tow. 
św. Wincentego został dobrzero obaonia ustalony.

Popis uczolów głuchoniemych sza„ły J. Bar­
dacha odbędzie się w środę d. 24. bm. o godz. 10'/* 
przedpołudniem w szkole izr. przy ul. św. Stani­
sława 1. 5.

Nabożesto celibrowane zapewne przez jednego 
z dygitarzy kościoła, odbędzie się o 8. rano we wto­
rek d. 8. w kuterze o. ł. (nie o 9., jak mylnie do­
niesiono). Następnie o godz. 10. odbędzie się w Czy­
telni ;ato'.ickiej rynek 1. 20, zebranie prez sów kon­

ferencji. Wreszcie o godz. 3. na placu wystawy od- 
bęazie s;ę waine zgromadzenie członków Tow. św. 
Wincentego, na które gości, uczestnicy wiecu, uprzej­
mie są proszeni. Projektu urządzenia towarzyskiego, 
wieczornego zaniechano, natomiast nzłon«“ Tie lwowscy 
Tow. św. Wincentego dołożą wszystkich styrań. aby 
w wolnyoh od prac wlicowych chwilach współbraciom 
przybyłym ułatwić i uprzyjemnić pobyt ich >/e 
Lwswie.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Przy­
gotowując teraz właśnie do druku pracę o towarzy­
stwie literackiem akademików lwowskich w latach 
1817 —  1819, zwracam się z gorącą prośbą o przyj 
ście mi z pomocą do wszystkich tych, którzyby mi 
mogli czyto dostarczyć jakichkolwiek rękopiśmiennych 
materjałów dc powyższego przedmiotu, czyto udzielić 
wskazówek, gdzieby tych materjałów szukać należało. 
W pracach towarzystwa tego brali udział: Walenty 
Chłędowski, Sebastjan Januszkiewicz, Stanisław Ja­
chowicz, Karol Skwarczyński, Franciszek Kirchner, 
Wawrzyniec Kutowicz, Jan^Juljan Szczepański, Fran­
ciszek Wilczyński, Kajetan Petuł, Ejgeuju3z Brocki 
Franciszek Ciołkosz, Józef Wesołowski, Kajetan Sła- 
ma, Aleksander Lityński, Mateusz Sartyni i Józef 
Syktowski. Przysłane mi dokumenty zwrócę natych­
miast po ukończeniu praoy. Dr. Bronisław Czar­
nik, wicekustosz zakładu narodowego imienia Osso­
lińskich

Zmarli.
Feliks P i u s i n o w s k i ,  oficer w oj^ polskich z 

roku 1863, zmarł w Souli ies-Ooartreux w depa.trmencie 
Sain? et Oise.

We Lwowie zmarł Teodor G w o z d e c k i ,  właściciel 
realności.

Cecylja S c h  a l 1 y, matka właściciela ks:ęgarni, zmarła 
w Czerniowcach, przeżywszy lat 63

W Przemyślu dni* 17. b. m zirarł nagle na udar 
sercowy prof. gimnazjalny S t y p k o w s k i .

Reorganizacja internatu
■w I D u . b l a n .a o ł i .

LWÓW 22. czerwca.
Na mocy zezwolenia marszałka krajowego 

hr. St. Badeniego przedłożyli słuchacze wyższej 
szkoły rolniczej dubU ńikbj wydziałowi kraje 
wemn memorjał, zawierający szereg ich życzeń 
odnośnie do reorganizacji interaatn, związanego 
dziś nierozerwalnie ze szkołą. Pierwsza część 
memorjału poświęcona jest krytyce istniejących 
obecnie w zakładzie dublańskim stosunków, drnga 
zawiera właśoiwe postulaty. W ychodząc z Zało­
żenia, że internat ze swojemi przepisami nie 
tylko krępnje swobodę osobistą słuchaczy i nbliża 
ich akademickiej godności, ale co gorsza wpływa 
ujemnie na rozwój szkoły, podnoszą antorowie 
memorjału fakt, że wprowadzenie w Dablanach 
internatn, organicznie ze szkołą, związanego, 
ograniczyło w niej frekwencję do liczby 40 słu­
chaczy, gdy przed kilka laty sama „Bratnia 
Pom oc" liczyła 110 członków, z wyjątkiem zaś 
dwnnastn uozniBw, korzystających z miejsc fun­
duszowych, dla reszty pobyt w internacie po­
ciąga za sobą znaczne koszta, którym nie wieln 
może podołać. Dawniej przy skromnem utrzy 
mania roczny koszt pobytu w Dablanach wync 
sił zaledwie 300 zł., tymczasem z chwilą wpro­
wadzenia .nternatu zwiększył się przeszło 
w dwójnasób, wobec czego istnieje uzasadniona 
obawa, że internat przy obecnej organizacji może 
być przyczyną zmniejszenia się liczby słuchaczów 
szkoły do minimum, przeważna bowiem częśó 
najlepiej do studjów agronomicznych ukwalifiko 
wanej młodzieży, rekrutującej się ze średnio, 
lnb mniej niż średnio zamożnej klasy ziemian, 
raz z powoda znacznych kosztów pobytu w D a­
blanach, powtóre zaś z powoda nieakademickiej 
atmosfery, wytworzonej obecnie pannjącemi prze­
pisami internatowemi. omija Dablany i udaje się 
na studja za granicę.

Zazuaczywszy, że zmniejszania się frekwen­
cji w szkole dnblańskiej można zapobiedz z je ­
dnej strony przez zniżenie wysokich kosztów ro­
cznego otrzymania, z drogiej zaś przez zmianę 
przepisów internatowych w kierunku, zgodnym 
z akademicką kwalifikacją kandydatów do szkoły 
dublfcńikiej, przystępują aatorowie memorjału do 
omówienia przepisów, odnoszących się do nosze­
nia mnndurów. Obowiązek noszenia mundurów 
odbija się na słuchaczach niekorzystnie zarówno 
pod względem materjalnym, jak moralnym. Co 
do pierwszego, to podnosi on koszta pobytn ro­
cznego w Dablanach o 120 złi, a koszt ten 
przedstawia się jeszcze wyższym dla młodzieży 
zakordonowej, która nie mogąc ożywać munduru 
dublańskiego w obrębie carstwa, zmuszoną jest 
obok wydatków na mundur, ponosić osobny w y­
datek na ubranie cywilne. Co się tyczy wzglę 
dów moralnych, zaznacza memorjał, że noszenie 
mundurów, zbliżonych krojem do wojskowych, 
jest d L  słuchaczy szkoły bardzo przykrem, na­
raża ich bowiem na ozęste nieporozumienia 
ą wo kowymi, wobec publiczności zaś na żarty 
i szykanę. Przedstawiwszy w ten sposób to, co 
w obecnych stosunkach najbardziej młodzieży, 
kształcącej się r Dablanach, dolega, przedkła­
dają autorowio memorjału następujące postulaty:

1. Organiczne połączenie internatu ze szkołą 
ma być zniesione, tak, aby słuchacze mieli do 
wolny wybór mieszkania w gmachu zakładowym 
lab też po za jego obrębem w Dablanach.

2. Zniesienie mundurów szkolnych, otrcu ie 
obowiązujących w zakładzie.

3. Autonomja w domu zakładowym, pole 
gająca na tem, iż funkcje przełożonego zakłada 
spełniałby jeden ze słuchaczy, wybrany przez 
kolegów, z ewentualnym dodatkiem pomocni­
ków, również z grona słuchaczy wybieralnych 
W  tym ostatnim wypadku pełniący fan keję go ­
spodarza tworzyłby wraz z pomocnikami organ 
zarządzający wszystkiemi sprawami domu, a 
odpowiedzialny przed kollegjum profesorskim .

Najważniejszy z tych trzech postulatów, 
mianowicie pierwszy, dąży więc do zupełnego 
przeobrażenia dzisijszego charakteru internatu, 
w ton sposób, ażeby zakład ten po reorganizacji 
tworzył tylko rodzaj domn akademickiego z 
prawem dowolnego zamieszkania w nim. Nie 
ulega wątpliwości, żo życzenia młodzieży du- 
bUńskiej będą przez wydsiał krajowy rozpa­
trzone z całą życzliwością i że zarządzone 
zostanie wszystko, co się okaże zgodne z in­
teresom zakłada i jego przyszłym rozwojem.

akta-h Schoathan’a. Drugi eościnny wys‘ęp p. Mie­
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskian; 
jutro w środę „Winek i Wacek1 , komedja w 4 
aktach Zygmunta PrzybyŁkiegó. Trzeci gościnny wy­
stęp p. Mieczysława Frenkla ; we czwarte’-  „Nerwo­
wi", komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardou. Czwarty 
gościnny występ p. Mieczysława Frenkla Z powodu 
wyśjigów początek o godzinie'8 ; w piątek „Klub 
kawalerów", komedja w 3 aktach Michała Bałuckie­
go. Piąty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla. 
Początek o godzinie 8 ; w sobotę „Doktor z musu", 
komedja w 3 aktach Mclier’a. Szóąty gościnny występ 
p. Mieczysława FreDk.ln. Początek o godzinie 8 ; 
w niedzielę „Państwo Wackowie", • komedja w 4 
aktach Z, Przybylskiego. Siódmy gościnny występ 
p. Mieczysława Frentla. Początek o godzinie 8.)

„Rodziny i Szkoły" nr. 11 zawiera: dr. Fr. 
Majchrowioz: Wycieczki i podróże uczniów z nau­
czycielami. — Mieczysława Sieczkowska: Dwie nau­
czycielki. Pogadanka pedagogiczno literacka (dok.) —  
M. B : Skrzywienie stosu pacierzowego u młodzieży. 
—  Dr. M : Wychowanie panicza polskiego w wieku 
XVIII. (c. d ) —  M. B .: O młodzieży sztolnej słab­
szych zdolności umysłowych — Elmund Cenar: Gry 
dla młodzieży i dorosłych. —  Przegląd literatury 
pedagogicznej. — Bibljografja. —  Wiadomości poto- 
czpe. —  Inseraty.

Wspomnienia Z Krynicy wydał własnym na 
kładem inżynier Bronisław Babel. Autor, który, jak 
sam mówi w przedmowie, zna Krynicę od r. 1851, 
kreśli jej żywot i wzrost, na który patrzał przez 
lat 45 własnemi oczyma, notuje wszystkie ważniejsze 
chwile tego rozwoju, tłumacząc historycznie różnicę, 
jaka zachodu między stanem zdrojowiska w roku 
obecnym, a Kry nią z r. 1851. Treść wspomienia 
uzupełniają liczne ilustracje w tekście i spisy osób, 
które kolejno przesuwały się po horyzoncie kryni­
ckim. Z przyjemnością też Yidzimy wiele zuajomych 
postaci, a z o.»łego przedstawienia wieje gorące uczu­
cie autora dla tego kawałka ziemi, który tylu już 
chorym dopomógł do odzyskania utraconego zdrowia.

S c s D O h r s t w s ,  h a n i a l  t p r s a m y s ł .
Ciągnięcia Główni wygrana Jo-sziw losów w kwocie 

10 000 padła na serję 6093 nr. 66; po 1000 zł. wygrały 
serj* 5332 nr 71 i serj* 6410 nr. 61; po 500 zł. serja 
2293 ńr. 85 i serji 4810 nr. 41.

Główna wygrana losów miasta Budy w kwocie 
20.000 zł. padła na nr. 24-63, zł. 1000 na nr. 16205.

Kraków 19. czerwca. N i dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p' acono za nową pszenicę: białą od 7*35 
do 7 60, czerwoną 7 25 do 755 z ł ,  żółtą 7-25 do 7-55 zł., 
żyto 6 2J do 6 50 zł., jęczmień browarny 5 70 do 
6 50 zł., na paszę ć>'— do 5 35 zł., owiee. 5 90 do 6‘25 zł. 
wykę —•— do — •— zł., rzepak — •— do — •— zł., konicz 
czerwony — ' — do —•— zł., biały — do — •— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów

Międzynarodowy kongres ohem ków odbędzie się w 
tym roku w Pary żu w czisie od 27. lipoa do 5. sierpnia 
pod protektor, tam rządu francuskiego.

Urządzeniem kongresu zajmuje się związek hemików 
francuskich przemysłu cukrowego i spirytusowego. Wszel­
kich informacyj udziela wprost biuro kongresu. Adresować 
mozaa: M. Frangiis Dupsnt, *lbo M. Augustę Eolaucher. 
Paris, Boulward de Magenta 156.

Sprawozaanie tygodniowe izby handlowej i przez 
o cenach zboża l produktów we Lwowie od 12. czerwca 
do 17. czerwca 1896 roku bez opłaty akoyzowej. Pszenica 
stara 7-15 do 7 40, nowa — •— do —•—, żyto stare 5 7J 
do 605, nowe —'— do —••— , jęczmień browarny stary 
5'— do E’25, nowy — •— do — — , pastewny 4‘50 do 4 90, 
owies stary 57 i do 6 05, nowy — •— do —f—, hreczka 
6 90 do 7 30 kukurudza zeszł. — — d o —- —, nowa 5‘ 10 do 
5523 proso — do —‘ — groch do got. 5-6> do 7 75, pa­
stewny 4-59 do 5* JO, soczewica —■— d o  , fasola — •—
do — '—, bobik st. a 35 do 4 60, wyka 4-30 do 4 75, koni­
czyna czerwona —•— do — koniczyna biała od
— . — do — , tym. od — •— do — •—, tym szwedzka
— •— do — 1—, anyż p ła s k i -do — , kminek
—  —  do —•—, rzepak zimowy 8-15 do 8 50, letni
— •— do —*—, rzepik zimowy — •— do — letni — •— 
do — ’— , lnianka — ■— do — •— , nasienie lniane — •— do 
— •—, nasienie konopne - •— do — ■—, chmiel 21*50 do 
35 50, nafta zwykła 15 — do 16'—, galonowa 18'— do 
19 '--, wosk ziemny —*— do — •— . wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento­
wany 1410 do 14 65.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga piszą do nas: W  sferach 

dworskich zapewniają, że moskiewska katastrofa 
na polu Chodyńskiem zawsze jeszcze pochłania 
całą uwagą cara Mikołaja. Podobao domaga się 
on usilnie, aby zupełna p awda na jaw wyszła, 
dotychczasowe wyniki śledztwa nie zadowoliły 
go wcale i zamierza poruczyć ostateczne zała­
twienie smutnej sprawy nie „komitetowi mini­
strów," lecz t. zw. „radzie ministrów," której 
osobiście przewodniczyć będzie... Instytucja „ra ­
dy ministrów" stworzona została osobnym uka­
zem w d. 12 listop. 1861, gwoli „utrzymania 
systemu i jednolitej działalności pomiędzy wszy­
stkiemi m nistorstwami i głównymi organami 
administracyjnym" —  jak  się to podówczas 
carskie pismo wyrażało. Rada rzeczona zbiera 
się pod osobistem przewodnictwem cara, każdy 
raz na specjalny rozkaz cara! Uczestniczą w 
niej: wszycy ministrowie i ci wysocy dygnitarze 
administracyjni, którzy mając raDgę ministrów, 
mają też i głos w komitecie ministrów, wreszcie 
osoby, przez cara wyznaczone i do rady po­
wołane.

Dokładnie określonego zakresu działania 
rada ministrów, zbierając się nader rzadko nie 
ma wcale może tedy zajmować się wszystkiemi 
„akiemi sprawami, do których car nadzwyczajną 
— gę przywiązuje.

Wyścigi krakowskie.

Wuaomości literackie i artysty cza
Repertonr teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek „Porwanie Sabinek", komedja w 4

(Telegr „Dzień. Polsk.“ )
Dzień czwnrty i ostatni.

KrakÓW 22. czerwca. Udział w wyścigach 
wcsorajssych był nadzwyczaj liczny.

W  biegu p i e r w s z y m  —  msta 900 m. — 
o nagrjdę „W andy" 2400 koron, z których 2000 
pierwszemu. 400 drugiemu Koniowi dla dwulat­
ków wychowanych w Galicji, Królestwie Pol 
skiem lab w Rosji z mianowanych 5 koni bie 
gało 4 Pierwszą przyszła „M irgosza" W ł. 
Schindlera, drugim był „P roton" hr. Jana T a r­
nowskiego z Chorzelowa.

Totalizator 5 : 8 ,  10 : 17, 25 : 87, plac 
32 : 42.

W  biega d r u g i m  —meta 2800 m. —  o na­
grodę rządową 3000 koron dla zwycięzcy i 500 
koron wpisów dla drugiego konia, dla czterole­
tnich i starszych koni kontynentalnych z w y­
kluczeniom francuskich z mianowanych 8 koni 
biegły „Wheaterstar" hr. Hnayadyego i „Ba- 
rinkay" br. Nat. P.etszylda Nagrodę wziął pier­
wszy z nich.

Totalizator 5 :6 , 10 :1 2 , 2 5 :6 4
Bieg t r z e c i  —  krakowskie Derby —  meta 

2400 m. —  o nagrodę 40.000 koron, z których 
32.000 pierwszemu, 6000 drugiemu, 2000 trze­
ciemu dla trzylatków wszystkich krajów z mia­
nowanych 36 koni sprowadził do startu tylko 3. 
Pierwszy przyszedł „W heatercock" hr. Emer. 
Hunyadyego, drugi „Proponent* hr. And Hadik- 
Barkoczyego, trzeci „Joschko" br. Nat. Rot- 
s sylda.

Totalizator 5 : 7 ,  10 : 14, 25 : 72, place
27 i 28.

W  biega c z w a r t y m  —  „pocieszenia" — 
meta 1200 m o nagrodę austr. Jockey Clubu 
2000 koron, z których 1.600 pierwszemu, 400 
drugiemu, dla dwulatków i Btarszych z w yklu­
czeniem francuskich, z mianowanych 15 koni 
biegało 3 Pierwsza przyszła „Bottine" Rob Le 
baudy’ego, druga „Błyskawica" hr. Józ. Poto­
ckiego, trzeci „Heienor" podpor Gust. Giese- 
ckegn

Totalizator 5 : 6 ,  10 : 13, 25 : 66, plac 
32 i 51.

Bieg p i ą t y  — pożegnalny handicap —  
meta 2000 m. —  o nagrodę austr. Jockey Clubu 
dla koni trzyletnich i starszych z wyklnozeniem 
francuskich, z mianowanych 19 biegło 4 Pier­
wszy przyszedł „Coriolan" Aleks. Lederera, 
drugi „Dobroń noc" hr. Józ. Giżyck ego, trzeci 

To-on“ Fel. Scazighiny.
Totalizator 5 : 9 ,  10 : 18> 25 : 94, place 

29 i 29.
W  biega s z ó s t y m  —  z płotami ł handi­

cap i—  o nagrodę „W isły " 2000 koron, z któ- 
ryci 1 600 pierwszemu, 400 drugiemu, dla koni 
wszystkich krajów, z mianowanych 11 koni bie­
gało 4 Pierwsza przyszła „Ninon" Scazighiny, 
drugi „Gladiator" rotin. Leop. Hoffmanna,

Totrlizator 5 : 69, 10 : 138, 25 : 690, place 
121 i 68.

Po tym biega odbył się match między h.\
Józefem Baworowskim ua „Paziu", a poruczni
kiem Eltzem na „Blinkhoolie* —  meta 2400 m.
6 płotów. Zw yciężył i,Psź*

Totalizator 5 : 14, 10 : 29, 25 : 145 
W  biegu s i ó d m y  m i ostatnim —  wiernie 

krakowskie steeple-chase, o nagrodę 6000 koron, 
z których 4000 pierwszemu, 1400 diugieo.^, 
600 trzeciemu dla koni Wszystkich krajów & mia­
nowanych 9 biegło 5. Pierwszy/przyszedł „Si 

1“ Rob. Lebaudyego arugi „Broisz"-'mon Renard
rotm. W ł. Kundla (S p uM, trzecia ' „Sen* 
presse" por. Józ. Gemlda (12 p. huz) 

Totalizator 5 : 9 ,  10 : 19, 25 : 96,
36 i 114

p la ce

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 21. czerwca Komendantem lwo­

wskiego domu inwalidó mianowany major Gu* 
staw A n t h o n y.

Wiedeń 22 czerwca. Profesor gimnazjalny 
Armand K  a r d e w Cieszynie mianowany okrę­
gowym inspektorem szkolnym dla szkół polskich 
w okręgach Cieszyn i Frysztat oraz w mieście 
Frydek.

Prowizoryczny nauczyciel główny semina- 
jum nauczycielskiego w Tarnopolu Antoni G ł o ­

dź  i A s k  i mianowany głó wnym nauczycielem 
rzeczywistym.

Buda Peszt 21. czerwca. Ministrowie h1-. 
Badeni i Biliński konferowali wczoraj z mini­
strem handlu Lukacsam w kwestji ugody.

Budapeszt 22 czerwca. Cesarz wyjeżdża 
dzisiaj z całym dworem do Wiednia.

Berlin 22. czerwca. Sułtan mianował chrze- 
ócjańskiego gubernatora dla Zeitunu.

Wiedeń 22. czerwca. Cesarz przebył tu dziś 
rano z Pesztu. Przybyli także ministrowie Ba­
deni, Gołuchowski, Krieghammer i Biliński.

Budapeszt 23. czerwca. Przybyło ta wozoraj 
wielu dziennikarzy rosyjskich i zagranicznych, 
którzy byli na uroczystościach kóronaćyjnych 
w Moskwie.

Frankfurt 22. czerwca. W edług Franlcf. Ztg 
ma być śledztwo w sprawie katastrofy na polu 
Chodyńskiem pod Moskwą na rozkaz cara 
wstrzymane.

Rzym 22. czerwca. Król nadał jenerałowi 
Baldisserze wielki krzyż wojskowego orderu sa­
baudzkiego.

Belg rag 22. czerwca. Dżiennikij tutejsze do­
noszą, że w F.urszumli przyszło do starcia mię­
dzy wysłańcami władzy serbskiej a czarnogór­
skimi osiedleńcami. W ielu ludzi zginęło, wielu 
jest rannych.

TELEG RAM  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia

A kcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Śtaatsbany

22
349'

78'
379
157
2 8 4

czerwca godz. 2. min. — .
25
60
5 0
50
5 0

97-80

178 —

25

25
Czerniowieckie 284*50

102
58-

351-

Gal. obi. pror.
W ied. losy 
Akaje tytoń.
4°/, Poż. kraj.

z r. 1892 
Elbethale 
LKnder banki 
Renta zł. węg. 
BankTereiny 
Wspólna rentap. — ■—  
Ruble 127-25

97 40 
2'. 5 50 
253 —  
122 90
136 50

Z Izby handlowej i przemysłowo].
Lwów maja 13 czerwca 1896 r.

I. Akcje za sztukę ; Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217-— do 2 2 1-— . Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
300 zł. w. a. w srebr. 23s-— do 29 )' Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 3 8 .'— do 39 V- -. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210 — do — •—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200- — do 2031—. Fabrvki wa­
gonów w Sanoku p ’ze Lem Lipińskiego po 500 koron — 
Z60 zł. w. a. a-50*— do 260 —

II. Listy zastawie za luO z ł . : Banku hipot. gal. -5°/g 
w. a. wylosował, z 10* orem 110’3'.‘  do l i i - —. Banku 
hipot. gal. 4V«* w. a. los. w 50 lat 99‘óU do 100-50

200
a.

Banku hipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 30 lat. po 
koron 96'60 d< 97 30 Banku krajowego i'i,% w 
los. w 51 lat 100-ó0 do 10120. Banku krajowego 4 *  
a. los. w 57 lat. 97-5'J do 98*20. Tow. kredyt galie. 
ziemsk. 4*/„ (I emisja) 98 30 do 9ó 9 >. Tow kre yt. 
gal. ziem. 4 *  los. w 41l/i lat 97'70 do 98 40. Tow. 
kredyt gal. kiem. 4 *  los. w 56 latach 97'50 do 98 30.

III Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-40 do 98-10. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5 *  w. a. 10. — do —’ - .  Kom. Banku krajowego 
5*  w. a. U. ein. 102*— do 10 : 70. Komunalne Banku 
kraj'owego .'/■* w. „ iii. «m. 1 JO — do lu0-70. Pożyczki 
krajowej 6% w. i 105'— do — ■— . Pożyczki kr*j 41i,"|0
i., a. 100‘ — di 100-70. Pożyczki kraj. 4*/„ w. a. z roku
1891 97-10 do 97-80 tyczki kraj. 4 „  pe *200 koron =-=
100 zł. w a. z roku 1873 97 30 do 93 —. Poży izki 4'*/0
gminy miasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25'— do 27-—. Miasta
Stanisławowa od 42- -  do — *— .

V. Mooely. Dukat ces 5‘6t do 5-7'. Napoleond’ r —■ —. 
od 9-50 do 960 Półimperjał 9-60 do — *—. Rubel 
ros. srebrny l ‘2r — do 1-35-— . Rubel rosyjski papierowy 
1*26 60 de 1*27.60. 100 marek niem. 56*60 do 59 10

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 czerwca 189C r.

HOTEL ŻORZA. E. Perłowska z Zakopanego. A. 
llysłm ski z Zubrzca. B. Zadurowicz z Wołczkowic A. 
Jlulimka z My cowa. W Wolski ze Sehodniey. G. Komo­
rowski zi Stan. K. Jarociński z Królestwa Pol. Dr. Z . 
Rosołkiewicz z Krakowa. B. dr. Csillik z Tarnopola, 
Rosenstock z Rusiatycz. E. Merson z Krościenka.

HOTEL EUROPEJSKI W. Trzciński z Wołynia 
B. Miki.-ni z Tyflisn. M. Lukowiecka z Jowiz n i J. Po- 
gorowski z Przeworska. M Lewandowski z Reklińca. A. 
Zurakowski z Brzeżan M. Skibniewska z Rosji K. Ma­
kowiecki z Rosji. E Siike z Lalyrzyna. W. Herzberg z 
Trzciany.

N A D E S Ł A N E .

Koszule męzkie
najnowszego kroju po eenach przystępnych polecają:

IbijMi i frzyszkowsu
l w ó w

p l a o  M a r i a c k i  1. 6 .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupili* i sp rz*d «J*  w sie lk m  papiwry w ar« 
tokoioar*, Isay i ■onety po n*|t***zyiu  

kuraie dziannyir.
P R O M E S Y

n i  w k d e A s k i e  l o s y  l t o m « ' i « l i a e  po 4 zł 50 ct
■ wn»z ze stemplem.

Ciągnienie 1. ipoi r. b.
błówna wygrana 490.000 koron. 

n< 3°| , l » s y  n u s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
. . l e n i .  II. emisji, po 1 zł. 75 e t wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 6. lipoa r. b.
Główna wygrana 109.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji sprasza się o dołącz - 
nie 10 ct. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajclo prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nnusjowskl za 
wyrób znakomitych tutek niekiejonych ! — Takieiu 
odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszezyoić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru ‘ gipekiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Vszędz;. do nabycia.

Dr. Marjan Hawranek

ZM IA N A  M lE S Z K A N I l .
Lekarz-dentysta

Dr. B. KACZOROWSKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

W zeoh nauk lekarskioh

Sr. Kozim. P. ilewski
spcejalista w chorobaoh skórnycn i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Foroorniera
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordyoujo od I I .  do 12. I od 3. do 5

u l, O ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.)

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnowane 20, 25 zl

poleca :

Marcin Mfiłler
plac Halickf 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

T E A T R  L E T N I .
D s l i ;

Gościnny występ Mieczysława F r e n k l a  art. 
rządowych teatrów warszawskich.

Porwanie Sabinek
komedja w 4 aktach Fr. i Pawła SchSnthanów.

OSOBY:
Marcin Gollwiti, profesor 
Eryderyka, jego żona 
Paulina, ich córka . .
Dr. Neumeister 
Marja, jego żona 
Karol Grosn
Emil Gross, zwany Stern -ck, jego syn 
Emanuel Striese, dyrekter teatru 
Rózia, służą--. Golwitzów 

ugusta, iłużąoa Neumeistrów 
Meisner, pedel z gimnazjum

Feldman
Otrumbowa
Jankowska
Gierowski
Kwiecińska
Bory sławski
Kliszewski
Frenkel
Gostyńska
Mitowiuz
Kwiatkiewicz

Rzecz dzieje się w maiern miasteczku za naszyoh czasów

Kto chce mieć piękne białe zęby, temp me wystarcza samo odoli?o»an:e, £dyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje. ale nigdy zębóv nie czyś i, 
ani nie czyni białymi. A  więc każdy opró-z płukania ust odoiein, lub inną

wodą, musi zęby czyścić codziennie prcszk''em alkaliczno ziołowym JJ

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 49 centów).

le d y n ie  d o  n a b y c ia  J d r o g u d r j i

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georg*.

i-* , p

* X
N  tSł 
d>
E S  c o  P T  r +  

SD O

3 Q
O

O

Jutro „Wicelc i Wacek" kom eija w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

Gościnny r»ystęp Mieczysława F r e n k l a  art. 
rządowych teatrów warszawskich.
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były elew kliniki wewnętrz. Kahlera w Wiedniu, były 
sekundu jesz szpitala powszechnego we Lwowie, mie­
szki i ordynuje przy ul.oy Chrameówki numer 13 w 
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PSTfiA WSTĘG*.
Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Niestety —  odpowiediisła n u i t  nieśna 
joma —  oałs okropność mego położeni. sawiera 
się właśnie w tera, że strach mój jest tak nie­
określony i ta podejraliwość moją bndsą takie 
drobnostki, it ktoś oboy mote je nwatać u  nic 
zupełnie nie snaosąee. Nawet ten, do którego 
mam prawo prsedewssystkiem swróoić się o po­
moc i radę, patrzy na wszystko, co ma opowia­
dam, jak na fantazje i przywidzenia nerwowej 
kobiety. Nie mówi tego, widzę jednak po jego 
wzroku, który mnie nnika, i po jego odpowie­
dziach, któremi się stara mnie uspokoić. Słysza­
łam jednakowoż, mr. Holmes, że głęboko prze­
niknąłeś i zbadałeś różnorodne formy złego 
w sercu lndzkiem. Być może, że mi pan udzie­
lisz rady, w jaki sposób uniknąć tego niebezpie­
czeństwa, które mnie otacza.

—  Jestem na pani usłngi. 1

—  Nazywam się Etlen Stoner i mieszkam 
i moim ejosymem, ostatnim potomkiem je­

dnego te starotytnyoh rodów saskich w Anglji, 
Boywdwm w zamku Stoke-Moran, znajdującym na 
zachodniej granicy prowincji Sarrey.

Holmes skinął głową.
—  Nazwisko to jest mi znanem — rzekł.
—  Rodzina ta w swoim esasie była jedną 

a najbogatszych w Anglji, a włości jej rozcią­
gały się poza granice Sarreyu w Berkshire na 
północ i w Cbampshire na uohód. W  ubiegłem 
stuleciu jednakowoż czterech właśoicieli jeden 
za drugim byli marnotrawnymi i hulaszczymi 
ludźmi, a zrujnowania rodziny, rozpoczętego 
przez nich, dokończył jeszoze gracz, który wła­
dał majątkiem za czasów rejenoji. Nie pozostało 
nic z tego obszernego majątku, prócz kilku 
akrów ziemi i dwóohsetletniego domu, który już 
także jest zastawiony na bardzo oiężkioh warun- 
kaoh.

Ostatni właśoioiel majątku przeżył tam 
swoje życie w smutnem położeniu żebraka- 
szlaohoioa. Jedyny syn jego, mój ojczym, uzna­
jąc konieosność szukania innych środków do 
żyoia i otrzymawszy tytułem pożyoski pewną 
sumę pieniędzy od krewnego, poświęcił się me­
dycynie i skońosywssy kurs, udał się do Kai- 
kutty. Tutaj dzięki wiedzy fachowej i sile woli,

iyskał iserną praktykę. B u , w napadzie
gniewu, wywołanego wskutek kradzieży, doko­
nanej .. jego domu, zbił na śmierć kredenoerz' 
—  tubylca i z trudem tylko uniknął szubie­
nicy. Długo musiał siedzieć w więzieniu, 
pootem powrócił do Anglji ponury i rozczare - 
wany.

W  czasie swego pobytu w Indjaoh doktor 
Royloth ożenił się z moją matką, mistress Sto­
ner, wdowa po jenerał-majorze, który służył 
w artylerji bengalskiej. Siostra moja Julja i ja 
byłyśmy bliźniakami, a miałyśmy wszystkiego 
po dwa lata, gdy matka nasza wstąpiła w po­
wtórny związek małżeński. Miała przyzwoity 
majątek, który przynosił jej tysiąc fantów rooznego 
dochodu. W  testamencie oddała wszystko w ręce 
doktora Roylotna aż do ohwili, w której będzie­
my mieszkały z nim razem, pod warunkiem, 
aby wypłacał nam pewną sarnę rooznie, gdy 
powyohodzimy za mąż.

Wkrótce po naszym powrooie do Anglji, 
matka nam zginęła w czasie katastrofy kolejo­
wej pod Cronx Doktor Royloth po tym wypad­
ku wyrzekł się praktyki lekarskiej w Londynie 
i wyjechał z nami na mieszkanie do swego gnia­
zda rodzinnego Stoke-Moram Dochód z kapitału, 
pozostawionego nam przez matkę, zaspakajał 
wszystkie nasze potrzeby i zdawało się nie było

przyczyny, abyśmy nie mieli żyć 
i w zadowoleniu.

szczęściu

Wtedy jednakowoż dokonała się straszna 
zmiana w charakterze naszego ojczyma. Zamiast, 
aby się zaznajomić i nawiązać stosunki z naszy­
mi sąsiadami, którzy z duszy seroa cieszyli się 
z tego, że ostatni potomek rodziny Royloth osie­
dlił się w swym majątku Stoke Moran, zamknął 
się w domu, a jeżeli go zrzadka opuszozał, to 
tylko w celach gwałtownej sprzeczki z pier­
wszym lepszym przechodniem, który mu się na­
winął na oczy. Niepohamowany gaiew, dooho- 
dsąoy prawie do szaleństwa, był dziedzicznym 
w męzkiem pokolenia tej rodziny, a a mojego 
ojczyma, przypaszozam, rozwinął się jeszoze sil­
niej wskutek długiego pobytu w klimacie gorą- 
oym. Nastąpił cały szereg poniżająoyoh kłótni, 
z któryoh dwie skońozyły się w biurze- po 
lioji.

Od tej ohwili stał się postrachem oałej wsi ; 
Indzie uoiekają na jego widok, tern więcej, że ! 
posiada on ogtuuiną siłe fizyczną i gdy się roz- ! 
złośoi, traci wszelką władzę nad sobą. W  ze­
szłym tygodniu przerzucił wioskowego kowala 
przez balustradę mostn do rzeki, a tylko tern, 
że oddałam wszystkie pieniądze, jakie tylko mo­
głam zebrać, udało mi się ochronić go od no­
wego publicznego skandalu.

Nie posiada on zapełnię przyjaciół, prócz 
koczujących oyganów; pozwala im rozkładać się 
.aborem na nieobrobionych, porosłych cierniem 
i ostem polach swego majątku. Sas chodzi do 
niob, do szałasów, przepędza z nimi całe dni, a 
niekiedy nawet idzie z taborem koczować po ca­
łych tygodniach.

Prócz tego jest jeszoze wielkim amatorem 
indyjskich zwierząt, które od ozasu do czasu przy­
syła ma jego korespondent z Indyj. Tak na- 
przykład teraz u nas po polach i po ogrodtie 
biegają wolno ozita —  ogromny dsiki kot po­
dobny do lamparta — i pawjan, i przerażają 
mieszkańców wioski na równi z ioh panem.

_ Z tego, oo pana opowiedziałam, możesz pan 
sobie wyobrazić, że z moją biedną siostrą nie 
miałyśmy wesołego żyoia. Żadna służba nie 
ohoiała pozostawać a nas w domu i przez długi 
czas musiałyśmy same sobie usługiwać. Siostra 
moja nie miała jeszoze lat trzydziesta, gdy umar­
ła ; a włosy jej zaosęły już siwieć, tak samo 
jak moje teras.

(Oiąg dalnoy nastąpi).

DROBNE! OGŁOSZEN IA.

D o n ie o le B ia  ro z m a ite
l ł/t centa od wyrazu.po N•we k a m ie n ic e  lob p a r c e le

do sprzedania. Piekirsk* 81 A

Dr . H t a n l . ł a w  S c h & tz c l  adwokat 
w Brzeżanaali, ro „ukoję koncypienta

Ta r t n lt  z piłą wstęgową (groase Band- 
tiige) jest do sprzedania — i ad

mość Administracja „Dtiennik*“ Lwów

9 Al.

magazyny na meble lal
towary w suterenach >1. Kalecia

'a n i *  s p r z e d a m  s Eiprss, rewol
wer, strzelby, rogi do ubrania pako- 

Krsiitwikiog# 25. Odiwitjów. Ul. 
w. i*żo.

teraj
419

pokoi tapet na składzie 
okazyjnie tanio poloea 

A . K ra ysa to fow ioa , wa Lwowie, p a
3.000

zs»

Zł o t a  k s ią ż k a  
w ley

p o l s k i e j  d a le -
. najstosowniej siy podarek dla 

panien, kosztuje w każdej księgarni 
opraw ny 1 ił._______________________ 486

A dministrator poezty ■ asdol-
nieniem telsgrsfletaam, peiiukij*

administracji, względnie posady ekspa- 
dytora od 1. Lipca lub Sierpnia 1896. 
'Idre3: .Administrator* Janów obok
Trembowli. 483

Kla c z  S-letnia gniada, 15 miary, do­
brze ujeżdżona i  wózkiem i angiel­

skim ehomon*em lub bei do sprzedania. 
Ltskawe zgłoszeniu przyjmuje pod adres* 
Marcin Fatryn w Strzyżowie nad Wisło­
kiem.

Towary kolonjalne
i owoce południowo

iflr*  w najprzedniejszej jakości " W  
W HANDLU

ST. MARKIEWICZA
wo Lwowie.

0  4  , ,  na wałkaeh a a m o c s y a  
O M J X y  a y e k  płócienne w pasy
1 gładklt tanio poloea A , K raya a io - 
fa w iea , w# Lwowie, piso Halieki L 2.

Uc z u l a  14 do 15 lat liczą.eg» z ukfó 
ozoną I klasą gimnazjalną lub rsalna

poszukuj* handel korzenny St. Jaskie 
wiozą w Rzeszowie. 48

Kołdry szyte, M a t e r a c e  
z ozystej włosieni 

H e c y l t l  wełniane, K a p y  na łóżka 
D r e l l z z k l  libetyjna i na materac* 
poleca magazyn A . K R Z Y S Z l O F O ' 
W 1 C Z A , we Lwowie, pl. Halieki 1. 2

P amm
mak

Zgłoszenia, tylko pisana*, pod oyfrą 
'. do Adniaiatraeji sDzisa. Polak.*

ais. 
A. B

a  s k l e p e w a  ■ ksatją (baiwa- 
uakswt) 200 ał. znsjdzls usiaaiasa-

r  izs a , posiadający stadjs rolnicze, 
>3 lat praktyki, biegły w kultarss 

łąk tsrfswysh 1 aprawie kartofli aa 
wielką skalę, poleca ii* od 1. lipea 1896. 
W . Ć h y ik a , Sądowa Wisznia. 439

G O R S E T  u
oryginała* paryskie, fa sa  Madaas 
.W ais i Teresa* prawdslws fisabiny, 
kolor popielaty i biały pa zł. 7 1 10.53

Górski i Szydłowski
Lwów, plae Marjeeki róg Hotmańskitj.

KAPELUSZE Plessa i angielskie
t w a r d e  1 m i ę k k i e  

w wielkim wyborze 
p e  e e a a c k  ■ a ja lż z a y e k

poltca
JA M  C R L E B O W N I K

ul. Haliaka 1. 4, obok kaplisy Belmów.

Schichta

Mydło do golenia
do nabysia a

Alojzego Hilbnera
Lwów, Ryask llozba SS.

H lo flib u ia  i «k lopy
po 1 aeneie od wyrasa.

pokoje, prsedpokój. 
Jabłonowskich 2, lub Zielona 6.

kuohnia etc. nl.

R u c h . p o c ią g ó w  Ł co le jo w y ch
c b e w lą a o ją c y  ■ d a łe m  1 . mmJm 18041 (c m i  f lr e d k e w e -e u ro p c jn k l).

Do Lwowa przychodzą: P o o i ą g 
pospieszno

o o i ą g i 
osobowa

do

Z Berlina
Z Kraków?, Wiednia i Wrocławia .
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów 

JV8 do ” 1,  wł.)
Z  Muszyny-Kryuicy przez Rzeszów 
Z Muz »ny-K ry_jy przez Przemyśl 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa

( f o l wł.) (*ol

przez Dembicę 
Z Chabówki przez Tarnów

i Nadbrzezia

»)

Z Chabówki przez Rzsszów. . . , .
Z  Chabówki przez Przemyśl . . . .
Z  Rawy ruskiej przez Jarosław . . . .
Z  Krosna, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl 
Z  Mezó-Laborez i Pontu przez Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, Miikolaza, Munkaozs . . .
Z Hrebenows (tylko od 10. lipo* do 31. ziarpnia wł.)
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego tylko od ’ /, do ”
Ze Stanisławowa przez Stryj 
Z Chyrowa przez Stryj . . . . .
Z  Suozawy, Hnzistyas, KóruiueiS, Słobo rangnrsklej, Bor- 

hometu, Czady na, Badowlss, KimpeUnga, Bakarssztu 
i Jasi . . . .  . . . .

Z  Suczawy, Csortkowa, KStómszo, K ałusa, Sopowa, Baka- 
resztu i Jan . . . . . . .

Z  Snozawy, Rad -wias Bsrhomota 1 Czadyaa (każdego po ais- 
działka), Paeseiiilyns 

Z  Suczawy, Hu '
pemef ‘ . ___

Ze Sokala 1 Jarosławia nroesRawę* ruską 
Z  Bełżca . . .  ,   ̂ .
Z  Podwołoosyzk i Brodów [dwsnoo Lw4w -Pędza* ero).
Z  Podwołoosyzk i Brodów dWorzoc główny)

łuaiatoaa, Kałsasa, Naweaialiay, Czadyaa (każdego 
pemedziilka), Madawiae, K ia p o lu . a tu Jasa

Z Brzuehowie (od *1, do ’ */, i ą
Z Brzuehowie (od 26. ezarwaa da la.

da %  włąetnl ) 
siarpaia łąasaia)

Z Janowa (*przez cały rok, — f )  tylko od "I* do *'/, wł.)
Z Janowa (tylko od *1,  do “ /, i od *1,  do " ,  włąesaio)

Z e  L v o w »  o d o h o d m ą :
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i  Berlina 
Do Warszawy . . . . .
Do Muzzyny-Kryniey przez Tarnów (*.ylko od 1.  aaarwaa da 

30. września włącznie) . . . . .  
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . -
Do Muazyuy-Krynicy przez Przemyśl . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . ,
Do Ch&Lówki przez Rzeszów . . . . .  
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .  
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .  
Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl . 
Do Mezó-Laoorcz i Pesztu prros Przemyśl . .
Do Ławoeznege, Mimkacza, Miskolcza, Pesztu przez Stryj 
Do Hrebenowa (tylko od 0. lipw. do 31. zi.erpnia wł.) p. Stryj 
Do Skolego i Stryja i*do Skolego od 1. maja do 30. września wł.) 
Do Stanisławowa i ^nyrowa prmez Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Suyj . .
Do Suez; ,wy, Jass, Bukaresztu, - Gusiatyna, Korosmezo, Koło- 

myi-naćw. przdm, Beri. .methn, Csadyna, Radowiee, 
Liiupclungu . . . . . .

Do Suozawy, Pecieniżyna, Czudy ua i BerhomaAhu (każdego pc- 
niedziałku), Eidowiea . . . . .

Do Suczawy, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kórós 
mezó, Kimpolungu . . . . . .

Do Suczawy, Jasi, Bukareseta, Huaiatyna, Kałusza, Peezeni- 
żyna, Ncwosielicy, Radaw iec 

Do Sokala i Jarosławia prasa liawę ruską 
Do Bełżca . . .  . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów (g dworc-a Lwów-Podzamcze)
Do Podwołoezyaa i Brodów głównego dwo/oa) . .
Dj Zimnej-Wody . . . .

- Do V >  icuowio i>jd 1. maj a do 6. wrzstoia wł. w niedzieli i święta) 
Do Brauehowio (od 1. maia do I rześn** w ł. w dni# powszednio) 
)o Janowa (td */» do ‘ 7*. i od */» do ’ */, wł. oodzienaie)
>o Janowa od ul( do M/» włącznie *eodzionnra, fw  niedziele 

i świr la, »w dni# p w  *>s4 ni< . .

5 1 1 > 1‘3 — 8-5 5 6  57i  9  31) —
5 - l < » l - 3( 8-46 8-al> 6  56 i  9 S < > —
5 1 1 > - — 8-5 5 — 9 3 1 > —
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5 - l t 1 — — — — --- _

8*41 8 -5! 9  3 !> —

- __ — <153 — __

5 - l f 1 3C — — — — —
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--- — 1-10 7*48
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*•50 — 4 .4 0 —

— 4 -4 0 9*55 6 *4 5
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— — — 1-20 — -
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?m m  VICHHTAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

w ytworzonej z w ód  Vichy
Sprzedają się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

M ą ce  wytworzone ze so li 
naturalnych z w ód Y IC H  Y  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Ytitty.

Wiktor BerpFLflówAfcademicta
R O W E R Y

Angielskie 
1 Swifty.

C e n n ik i g r a ł ia .

Zarobek uboczn/

H a rra c h o w sk i

rozseła Zarząd gospodarczy 
Hrabiego Harraeha 

w  PHaaa a /Ł u ta le ą  
(Czechy).

Cuniki darmo I oplatała.

Fabryką przetworów drzewnych 
i wołny dnewnej

1ÓZEFA ROSNERA
poleea własnego wyrobu

^Mzczutkl podłogowa dębawo, 
jaworowe I sosnowa

w oałkiom zuchym (tani* i jak nsjita- 
rsnniej wykonane; s jsko nowośćmm DRZEWNĄ.

do wyrobów tapięerskieh do opako­
wani* szkła, porcelany, jako ściel 

stajenną I t. d.
]»• c e n a c h  f a b r j  c s n y c h .

Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim we 
Lwodie, przy plaeu Marjaekim 
L 5. 'M B  1441 1 -2 1

150—200 zl. miesięcznie
dla osób wszelkich zawodów, którzy się 
zechcą zająć sprzedażą ustawą dozwolo­
nych losów. — Of. do Ilauptstadtischc 
nechelsiuben-GeeelLchaft Adler A  
O o m a , w  B a d a | ię a « i ‘ l<>, założonego 
1—21 w r. 1874. 5s9

Na Wyścigi
1614 1 - 1

W i e l b i *  h l i i p a f l s f c l e  w lż n ie
wielkie wybraao 

M O R E L E
(takż# wyborno do gotowania konfitur) 
w 5 kilowych koszykach pocztowych, 
najstara niej pakowaas po zł. 1.26 ot. 
do nabycia u A . H o f f m a n n a  w M y l*  
r e ę y h a a a  (Węgry). Ponieważ ekipo- 
dyeja trwa tylko krótki ozzz, upraszam 
1610 o ryehte aanówionia. 1—10

polecamy

amerykańskie BUGfil na 4 kołach
nadzwyczajnej' lekkości.

E. & J. STROMENGER
ces. i król. nadworni dostawcy.

Lwów, ul, Karola Ludwika l. 5.

H A N D E L  H E R B A T Y  C U I Ń S K O - R O S Y J S K I E J

EDMUNDA RIEDLA

Jody. a nlazawodno trucizna
na iseairr, tnyaty domowa f potna 
Przewyższa wszyatki dotychczas w tyn 
oclu używanie. Daiała trująca t y l k o  
na gryzonie (glires): szoiur, mysz, królik 
Up.; dla ludsi i zwierząt d( owyoh jak 
pies, kot, drób itp. n lo  a a k o d llm a  

ffyaylki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. poeztą o 10 et. wibaoj (za list 
fraeht. i epakow.) nskatsozaia odwrotni* 
za pobraaion 2198 1—7
Skład I latoratwjaN prz*tw*rżw ohan. 

J A N A  M I C H N I K A  
nag. farn. 

w  B o e h n  I.
1 kl. trnsizny zł. 2. — 4*1,  ki. 7 ał. 50 *|.

Hartowny skład na Lwów: L . W ł* <  
Ż a k  1 A . K raJow rnhJ. — Apteki: 
Kańezaga, Modenlee, Uiolniea, Przonyśl: 
8. Lopiankiowloz; Rawa Raaka, 8okal: 
War«ż, Wojnlłów. — Szląsk: Bielsko: 
8. OntwUskk Jaworze: A- JaniokL

JS T A . W Y Ś C I G I
najnowizoj koaitrukcji

CHBONOGRAFY
od 18 do 450 zł. — poleoa

W. GRABIŃSKI
Lwów, Halicka 18.

N a  s p r z e d a ż

F o lw a r k
260 morgów; 220 roli, 4 ) łąk, skomaso- 
waae, budynki odponiedne, koło Mośoisk, 

od stacji 2 kilom try.
Bliższych informacji udzieli tylko 

ustnie kancelarja Wgo dra M. Sietnic- 
kiege adwokata we Lwowie, pla< Smo' 
liczba 3. 1615 1—3 i;

ws Lwowie, plac Marjaokl 10,
poleca

UERBATR
zbioru majowego:

'/, ki. Coego zł. 1.60 
Saaohene czarna 2.— 

,  zbiór majowy 3.— 
Knyaaw czarna . . 4.— 
Malzaga de Land. 4.— 
Wyalawkl herba­

ciane . . . .  1.30 
WyalewM najlep- 

■zyoh herbat. . 1.60

poleca nąjlepice gatunki

K A W T
o smaku czystym aromatycznym, 
któro rozsyła (ranko opłaoono do

ibn
(ranko r________

każdej stacji pocztowej 4’ /* kilogr. 
w woreczku:

Fertoriao..................... t/, k. -,»0
—.80 
I .-  
l.M 
1.08 
1.08 
1.08 
1.08

Cube frub< elanlata . S.50
Oeylaa ( ‘ tlona , , , 10__

„ ,  praadala . 10.48
■ .  (rub. (lara. 18.75
• ,  perłowa . 18.76

Moesa arabaka aramal. 10.76 
Jawa d o ta ................... ie .75

l f “  O p a k o w a n i a  n ie  l l e z y  s ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

I I '

Dobra Podwołoczyska
1200 morgótr obszaru,

są wraz ze stawem, m'ynem i d mami 
czynszowymi do

I * *

Bliższych wiadomości udziela kancelarja 
Dra S t a n i s ł a w a  P o h o r e c k i e g o  

adwokatt krajowego w Tarnopolu.

MIÓD PANIEŃSKI
d z i* * i ę e ie le t i t i

odznaezoiy złotym medalom na wyitawie 
krajowej, tadzloż uznany przez najznako- 
mltize ozobiitośei za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwewem 
i przewodów pokarnowyeh, napój podnio- 
eający siły chorych, krzepiący rekonwa­
lescentów, podtrzymujący zdrowych. — 
J n d n n  f l t s a k n  n a m p a f l i k ą  1 
* 1 . 1 0  c t .  (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyó można w  A d m i n i ­
s t r a c j i  P a r t n l b a ,  L w ó w ,  n l ł e a  
I ł y c « a k _ w * k a  1. 0 8 .  1671 1 -  6

n począwszy od dnia 1. Lutego 1890
w ydaje

i°|o Asygnaty kasowe

ilNT O -w O ś  <51“
H. Cegielski Pozna ń-Stanisiawów

poleca na sezon obecny: \

Grab ę hm patentów. „Trymf1 c
najprostszej i najtrwal­
szej konstrukcji bez k6 
łek zębatych i sprężyn,
odznaczone na wystawie lwo- 

m > la łe m ,
Stanisławów

o - A
wskie z ło t y m  m e d a le m , ^
franco skład

po zł. 82‘5(j ct.

S. Bronikowski a.
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  
H. Cegielskie d na Galicję.

D r a  F r y d e r y k a  L a n g la la  b a ls a m  
• 1B#w|r* Ju* , *m ,ok roślinny płynąey z brzozy,
jeżeli w puiu wyświdrowanc dziurkę, znany jest »d 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
pięknośoi; jeżeli jednak ‘- - , jednak ten sok wedle przepisa
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze a mi 
eznej jako baliam, w takim razi# zyska dopiero 
prawi# cudowny skutek. 300 1—7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejzec zkóry tym balsamem, t o  J u ż  a a z ą jm tr *  

d a * -  ------ranę odpadają prawie nlezaseaae l  i- 
pleże ze skory, która ftaje sta prnente 
Iżnląoe klatą 1 dellka są, ”

Balsam tan wygładza powstała na twariy amai iki i  -elisny z ospy 
i nadaj# młedeeianą barwa twariy; esrza nadąje białość, delikatność 
i świorzość, usuwa w najkrótszym ezasi# piegi, plamy wątrobiano, blizny 

assezenia i wszelki* inna nleosvstośei aarv. C-naczerwoność nosa, atłnsseionia i wszelki* inna nieośyatóśei eary. Cana 
słoika z opisom użyeia 1 zł. 50 et. D r .  L a n g l e l s  m y d ł<  b e s z a e .  
■ o w e , najłagodniejsza i najodpowiedniejsi# mydło dla skóry, smy' j  
przyrządtono po 60 ot.

Do nsbyeis w każdej więką.jj aplee* mianowicie: ws Lwewla ■ Z. 
Buekora; w Krakswls n Wiktora Rodyka: w Czerslswosih a Golieboi - 
skiego nast. Mahl apt., 8ohmiedt & Fentin drognerja; w 1 ‘ramola 
a Marcjana Krzj żanowskisgo; w Ttraawla u Maury—  Ad rs, j ”  Ni»- 
ałolor- *go; j “  JUplakn r Alfreda Blumsnfiala i w a ogusr' A. Haas-

\ to * « A t  Godziny drako
i  69 minat 
euroyejekt

n as. —  ' ródksws-osropajski różni aią
— (•dal** li- i p« tai segars iwawąkiago.

ad
86

lain 6 00 wiaazór do godziny 
minut, tłodsin* 12 m m  środkowo 

a. k. anstr. kalał państw 
  ____ *  i dawał« ł« zasta-

wlanych"saszy*ió̂ -Tdi jL'dj','^yf . f̂ Uądów'jsrtj w V*r»»oiż kl*Monkowy»; Ufomzej* w iprswseh taryfo- 
wyob i przawazowyciż.

w m

aecara twowsewgo. —  W  Marsa ia fo n u c y jn i . .
w* Lwowia ag* «• *  (H ^M .Im peria l) sprssdai biletów strafowyah. akrąłnyah I dawai.U

30 dniowem wypowiedzeniem i

312°|o Asygnaty kasowe;!
uz 8 aniowem wypowiedzeniem, *jj

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4 ‘ / /o  Asjgnttf
k a i o w o
będę

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane «jj 
pociąwsiy od dHlz 1. Majo 1840 r po 47

z 30 dniowem terminem wypowiedzenik.
Lwów, dnia 31. StyozniA 1890. iooi

Dyrekcja.
a s s s i

1 -7

(Prsadrnk ni* będsi* płacony).

B o k  n a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika Hczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S T
d e  c i ą g n i e n i a  1 .  l l p c a  1 8 9 0  r .  n a  l o s y  m i a s t a  W i e d n i a

p o  s ł r .  4 .5 0 .  _______
Główna wygrana 200.000 złr. w. a.

1 d o  c i ą g n i e n i a  tt. l i p e a  1 8 9 6  r .  n a  3°/, l o s y  A n a t r l a c -  
k l c g e  Z a k ł a d a  k r e d y t ,  n l e m s k ie g w  I I .  JBm. p e  n l .  1 .7 5  

w r a z  n e  s t e m p l e m .
Główna wygrana 50.000 ałr. w. a. * ^ 1

orsz

LOSY na spłaty mieslęoue
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

jw»sr l •* fsfim f NwjM F*rismę(. 5 Pndwsl (PiUtsik* tM ta p ' 7*4 swąkia rnsebsks W sm ,
■

i


